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5 runda była decydująca, 
ustępstwa czyniły obie strony

Konferencja prasowa w  M SZ  Litwy
Isiroiu polska.1H**"*4* r#zu- t0Iniasl podpisać traktal mogliby pre- 

jydenci A. Brazauskas i L . Wałęsa w 
Wilnie, choć te sprawy jeszcze należy 
uzgodnić.

Na pytanie dzienrykarzy o to, kto 
mógłby wyrazić sprzeciw wobec sfor­
mułowań traktatu, V . Domarkas po­
wiedział, źe najwyższym koordynato­
rem polityki zagranicznej są prezydent, 
minister spraw zagranicznych. Mają 
oni prawo wypowiedzieć swoje zdanie 
o traktacie. Dotyczy to również strony 
polskiej. Jednakże —  zdaniem V . Do- 
markasa —  i prezydent, i szef resortu 
M SZ Litwy byli na bieżąco zorientowa­
ni w przebiegu negocjacji i „szczególnie 
długich omówień i debat być nie powin-

^jelaki iraktoljest potrzebny-  
Łd w ao rąf P<x*«as k°nferen- 
J^ jw M SZU lw yyiad lsIayas 
ĵ las.wicemlnlslerspraw zagra- 
S  przewodniczący Newskiej 
' na rozmowy z Polską. V. Do-
„rtaiwl podczas konferemtf i Iowa- 
njsjł Rimaolas Tońkunas, członek 
^ c ji kierownik działu krąjów Eu- 
rę Środkowo-Wschodniej MSZ.

Wiceminister V. Domarkas powie­
wni dzieuiikarzom, że rozmowy w 

jjfime przyszłego traktatu między 
rtin i Polską zaktywizowały się w li- 
j  p obi. gdy zaczęły się odbywać na 
i imfliieddegaęji państwowych. Śtro- 
i| ipotykiły się kolejno w W ilnie i 
firszawiŁ Rozpatrywano kilka pro* 

j  traktatu. Z początku był pogląd,
intaatowi powinna towarzyszyć de- 
! taja oceniająca często bolesne kar- 
I»torii obydwu narodów.

Mówca stwierdził, że gdy wyjaśniło 
tąicajobny traktat i osobna deklara- 
a w zlikwidują problemów, a jeszcze 

skomplikują przebieg nego- 
jęty poza tym szykowanie deklaracji 
I i skomplikowało wynego- 

traktatu—delegacja litewska 
inicjatywę, by zrezygnować z 

' G racji. Niektóre idee, któ- 
jtisly tyć odzwierciedlone w rzeczo- 
iĵ dokuoentie, zaproponowaliśmy 
7^ oo preambuły traktatu, wyjaśnił
■ |B,cr V. Domarkas i dodał: 
M g si? nam wiele idei ptze- 
» preambuły. Nasza integrada z 
^ “wnożlrwa jest bez dobrych sto-

z ĵMószymi sąsiadami, bez 
^ m w fe u tin , państwem jak 
j p^WJdotyczy również Polski.

<w'»»vidsrllS " C80cjacii został,rakłalu na poziomie

■  sformułowań, które

^ ^ ' ' WWyteych in'
k l J S l W i c e m i n i -  

mn,|0̂ slvvierdził,żeparafo-

Dziennikarzy interesowało, kiedy 
nastąpił przełom w niełatwych negocja­
cjach litewsko-polskich .i czy nie 
nastąpił on wskutek wizyty przewodni­
czącego Sejmu R L  Ćeslovas JunSenasa 
w Warszawie. Szef litewskiej delegacji 
odrzekł, że końcowa decyzja zapadła 
wówczas, gdy w W ilnie przebywał An­
drzej Zakrzewski, specjalny wysłannik 
Lecha Wałęsy, gdy pierwszy spotkał się 
z prezydentem Algirdasem Brazauska- 
sem. „Wtenczas odczuliśmy, że i Polacy 
zgodzą się iść tą drogą” —  powiedział 
wiceminister V . Domarkas.

Wiadomo już, że w traktacie zosta­
ło zapisane, iż obie strony wyrażają 
ubolewanie z powodu wydarzeń okresu 
międzywojennego. W icem inister po­
wiedział, że potępiono przemoc, która 
była w biegu historii, ale w takich umo­
wach nie ma szczegółowej detalizacji, 
nazwisk. W  traktacie nie wspomniana 
jest Arm ia Krajowa. Jest natomiast 
punkt, w którym obie strony zobowią­
zują się, zgodnie z prawem międzyna­
rodowym, dbać o cmentarze wojskowe 
i cywilne. Zdaniem wiceministra V . 
Domarkasa, traktat daje gwarancje in­
tegralności terytorialnej. Skorzystają z 
niego Litw ini zamieszkali w Polsce; na 
zasadach parytetowych zapisano nie 
tylko prawa mniejszości narodowych, 
ale i obowiązek być lojalnymi obywate­
lami w kraju zamieszkania.

(Dokończenie na str. 3)
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myśl nas dręczy zdrożna,
* bez „K u riera”  wyżyć można.

^**4 potem nowa myśl doskwiera,
9  '  * ° Za życie bez „K u rie ra ”.

A licja RYBAŁKO  j

Co oczekuje polską szkołą na Litwie?

Społeczna troska o oświatę
Sygnatariusze Aktu Niepod­

ległości Państwa Litewskiego Czes­
ław Okińczyc i Zbigniew Balcewicz 
19 lutego br. zwrócili się przez „Ku­
rier Wileński”  z apelem do społe­
czności w sprawie oświaty polskiej 
na Litwie. W  zainicjowanym przez 
nieb spotkaniu udział wzięli niektó­
rzy dyrektorzy oraz nauczyciele 
szkół Wilna I Wileńszczyzny, przed­
stawiciele Polskiej Macierzy Szkol­
nej na Litwie, redakcji podręczni­
ków w języku polskim, Konsulatu 
Generalnego R P  w Wilnie, dzien­
nikarze, pracownicy spółek gospo­
darczych i in. zainteresowane oso­
by. Zebrani doszli do wspólnego 
wniosku, iż wydawanie podręczni­
ków szkolnych dla mniejszości na­
rodowych w ich języku ojczystym 
jest obowiązkiem Państwa Litew­
skiego. Toteż uchwała Ministers­
twa Kultury I Oświaty z 27 stycznia 
1994 r. „O  podręcznikach dla szkół 
mniejszości narodowych” przewi­
dująca nietłumaczenie na koszt mi­
nisterstwa na języki rosyjski i polski

podręczników szkolnych powinna 
być niezwłocznie odwołana jako 
sprzeczna z Konstytucją-RL, usta­
wodawstwem litewskim o oświacie, 
o mniejszościach narodowych oraz 
z zaleceniami Rady Europy w tej 
kwestii. Uznano, że nie na miejscu 
jest prowadzenie dyskusji czy ja­
kichkolwiek pertraktacji z minister­
stwem w sprawie pełnego lub częś­
ciowego finansowania ze środków 
społecznych tłumaczenia podręcz­
ników na język polski.

Co innego, że w dobie głębokie­
go kryzysu gospodarczego oświata 
na Litwie, w tym również polskie 
szkoły oraz przedszkola, nie może 
pomyślnie się rozwijać wyłącznie za 
koszt budżetu państwa. Dziś, jak 
nigdy, potrzebuje ona wsparcia ma­
terialnego ze strony społeczeństwa. 
Niestety, jak dotychczas cala po­
moc dla szkół oraz przedszkoli pol­
skich na Litwie w zasadzie płynęła 
tylko z Macierzy. Przyczyną takiej 
sytuacji jest nie tylko, i być może, 
nie tyle niezamożność społeczności

polskiej na Litwie lub brak chęci 
niesienia pomocy oświacie z jej 
stroay, ale również, i może przede 
wszystkim, brak zorganizowania tej 
sprawy.

Toteż zebrani stwierdzili, że 
dojrzała potrzeba powołania spe­
cjalnej Fundacji oświaty polskiej na 
Litwie, która oprócz wspierania 
polskich przedszkoli oraz szkół, 
niesienia pomocy materialnej 
rodzinom, dzieciom i nauczycie­
lom, mogłaby również podjąć się 
finansowania wydawania pomocy 
poglądowych, przygotowania oty 
ginainych podręczników, utworze­
nia gimnazjum polskiego dla dzieci 
szczególnie uzdolnionych itd.

Postanowiono w trybie pilnym 
przygotować projekt statutu Fun­
dacji w celu omówienia go na naj­
bliższym zebraniu osób zaintereso­
wanych niesieniem pomocy oś­
wiacie polskiej na Litwie.

R.P.

Już się zaczął maraton Kaziukowy
Tym razem —  w drogę ze 
„Zgodą” i „Kapelą Wileńską’

Tego zaproszenia zawsze oczeku­
jemy ze szczególnym uczuciem. Już pią­
tego „Kaziuka”  świętujemy razem z na­
szymi rodakami, wilniukami, których 
nieraz tragiczny los zarzucił na Ziem ię 
W arm ii i Mazur podczas tułaczki wo­
jennej i powojennych zmagań o prze­
trwanie.

Dziś, gdy tak wiele ekip „Kaziuko- 
wych” jeździ po Polsce przybliżając na­
szym ziomkom wileńskiego ducha ro­
dzimego, warto przypomnieć o tych, 
którzy byli pierwsi. A  pierwszy był nasz 
kochany, prastary i przepiękny Lidz­
bark Warmiński, gdzie po dziś dzień 
daje się usłyszeć naszą wileńską gwarę, 
gdzie się śpiewa nasze piosenki, wypie­
ka serca wileńskie, jada się kołduny z 
majerankiem, babkę kartoflaną czy 
kiszkę. I ludzie tutaj nasi —  szczerzy i 
serdeczni, wręcz sentymentalni. To 
właśnie tutaj najpierw swoimi siłami ro­
biono festyn „Kaziuki-wilniuki” , zwo­
łując z pięknej ziem i W arm ińskiej 
wszystkich, którzy kochają folklor wi­
leński. Dyrektorka D K  A licja Gdań­
ska, sama pochodząca z Pod brodzi a 
wiele serca tym imprezom oddawała. I 
jest jeszcze w Lidzbarku Władysław 
Strutyński, człowiek o wielkim sercu i 
odwadze, też rozmiłowany we wszy­
stkim, co nasze. Wpadł więc na pomysł 
sprowadzenia na święta Kaziukowe do 
ich miasta nas, autentycznych wilniu- 
ków. Dom K u ltu ry w pierwszych 
dniach marca stawał się najbardziej 
gościnny, niczym dom ludzi najbliż­
szych, a gospodyni jego Pani Alicja, 
przeurocze pracownice Jo la  i Hanka 
dwoiły się i troiły, byśmy się czuli,jakw 
rodzinie. Nasza „Świtezianka”, „W ilia ” 
i „Wileńszczyzna” , zespoły folklorysty­
czne zMagun i Podbrodzia wspominają

kilka dni spędzonych w Lidzbarku bar­
dzo serdecznie.

Czas leci, życie stawia swoje wyma­
gania. Pani A licja nie jest już dyrek­
torką D K. A le tradycja przetrwała. No­
wa pani dyrektor Anna Homatkiewicz 
powiedziała, że musi przetrwać. Bo to 
bardzo piękiTe...

I  oto dziś jedziemy. Nasza tak łu­
biana przez wszystkich „Kapela W ileń­
ska” , młodzieżowy zespół folklorysty­
czny „Zgoda" z Rudominy, który to tak 
pięknie niedawno zaprezentował się na 
swoim jubileuszowym koncercie, nie­
odłączny Wincuk, co tak zamaszyście 
po wileńsku umie opowiadać o naszych 
trudach codziennych, no i mistrzowie 
ludowi. Znakomite palmiarki Leoka­
dia Szatkowska i Danuta Wiszniewska, 
które tu są zawsze oczekiwane i podzi­
wiane (i nie dziwo!) M ichał Jankowski 
z przecudnymi wyrobami z drewna, 
W ładysław Ławrynowicz —  malarz, 
rozmiłowany w przepięknym W ilnie, 
krajobrazach Ziem i Wileńskiej. Wszy­
scy jednogłośnie mówimy „dziękuję” 
burmistrzowi Lidzbarka Warmińskie­
go mgr inż. Andrzejowi Walcowi za za­
proszenie, wszystkim naszym znajo­
mym i tym, których jeszcze tym razem 
poznamy.

Jak  mówiliśmy, Lidzbark był pier­
wszy. Za nim zabierał naszą ekipę goś­
cić OlsztymTo ten właśnie Oddział To- -■ 
warzystwa Miłośników W ilna i Ziem i 
W ileńskiej tak prężnie działający na 
rzecz pomocy nam, wilnianom. W iele 
serdeczności wykazują wobec nas nasi 
rodacy. To tutaj odbywają się też po­
ważne rozmowy rodaków, to tutaj ma­
my możliwość spotkać się z naszymi 
stałymi Czytelnikami. „Kurier W ileń­
ski”  jako organizator eksportowanego

święta ma tu wielu przyjaciół. Potem 
jeszcze będzie Ostróda. Tu będziemy 
po raz pierwszy.

No i komu w drogę, temu czas. 
Siadamy do nowoczesnego autokaru... 
Tak, bez sponsora, nie wiadomo czy 
nasz wyjazd doszedłby do skutku— ani 
młodzież szkolna, ani inni artyści nie 
potrafiliby opłacić wszystkich wydat­
ków tego 4-dniowego wojażu. Toteż, 
Już teraz na wstępie —  składamy og­
romne podziękowanie Trockiem u 
Przedsiębiorstwu Samochodowemu, 
jego dyrektorowi Zenonowi Kuzbor- 
skiemu za ten hojny dar.

Krystyna ADAMOWICZ
NA ZD JĘC IA C H : urok podwikń- 

sklch łąk, pól, ogródków— wcielony w 
te prześliczne palm y przeniesiony 
znów zostanie na scenę D K w Lidzbar­
ku Warm ińskim . Tradycyjny emble­
mat święta —  serce —  z pewnością 
znów nas powita. Z  pewnością też, Jak  
zawsze, z otwartymi sercami powitąją 
nas byli wilniucy.

Fot. Bronisława Kondratowicz



" K U R I E R  W I L E Ń S K I "

Spotkanie prezydentów Polski i Łotwy

25 lutego 1994r.

Podpisaniem „wspólnej dekla­
racji w sprawie umacniania przy­
jaźni i współpracy pomiędzy Rze­
czypospolitą Polską a Republiką 
Łotewską” zakończyły się godzinne 
rozmowy prezydentów Polski i Łot­
wy — Lecha Wałęsy i Guntisa Ul- 
manisa — na Zamku Ryskim. Sze­
fowie obu państw omawiali moż­
liwości rozwoju współpracy Polski i 
Łotwy, zwłaszcza w dziedzinie go­
spodarczej oraz kontaktów w ra­
mach Rady Państw Morza Bałtyc­
kiego.

Jednocześnie odbywały się roz­
mowy plenarne delegacji obu pań­
stw. Wiceminister spraw zagranicz­
nych RP Iwo Byczewski i minister 
spraw zagranicznych R Ł  Georgs 
Andrejevs podpisali umowę o po­
mocy prawnej i stosunkach pra­
wnych w sprawach cywilnych, ro­
dzinnych, pracowniczych i karnych, 
ą także „Deklarację polsko-łotew­
ską w sprawie kontynuacji trakta­
tów zawartych między Rzecząpo- 
spolitą Polską a Republiką Łotew­
ską w latach 1922-1938”.

Strona polska zwróciła się do

prezydenta Łotwy z prośbą, aby za­
raz po uchwaleniu nowej łotewskiej 
ustawy o obywatelstwie, co jest 
przewidywane w najbliższych mie-* 
siącach, w pierwszej kolejności zo­
stały uregulowane sprawy obywa­
telstwa Polaków mieszkających na 
Łotwie.

Polska jest też zainteresowana 
zwiększeniem obrotów handlo­
wych z Łotwą. Według I.Byczew- 
skiego wielkość tych obrotów jest 
niewielka i odpowiada raczej kon­
taktom między dwoma przedsię­
biorstwami, a nie państwami. Bli­
sko 40-milionowa Polska sprowa­
dza z 2,7-milionowej Łotwy więcej 
niż eksportuje.

Podczas składania przez prezy­
denta Wałęsę kwiatów pod Pomni­
kiem Wolności wśród niezbyt licz­
nie zgromadzonych mieszkańców 
Rygi znalazła się kilkuosobowa 
grupka demonstrantów domagają­
cych się zaprzestania okupacji Łot­
wy przez wojska rosyjskie. Wyrażali 
oni wdzięczność Lechowi Wałęsie, 
że przyczynił się do upadku komu­
nizmu.

Prezydent RP w  łotewskim Sejmie
W drugim dniu wizyty w Rydze 

prezydent Lech Wałęsa odwiedził 
łotewski Sejm, gdzie spotkał się z 
przewodniczącym Anatolijsem 
Gorbunovsem. Obaj politycy po­
znali się już wcześniej w Warszawie, 
gdzie Gorbuncrvs złożył wizytę jako 
ówczesny szef państwa łotew­
skiego. Fo spotkaniu Lech Wałęsa 
wystąpił na forum parlamentu.

Przed wizytą w Sejmie, w 
czwartek wczesnym rankiem pre­
zydent Wałęsa wysłuchał mszy w 
katedrze św. Jakuba, jednej z naj­
starszych świątyń w Rydze. Po 
mszy rozmawiał z arcybiskupem 
metropolitarnym Kościoła rzym­
skokatolickiego na Łotwie Jani- 
sem Pujatsem.

Spotkanie LW ałęsy z  łotewską Polonią
Wszyscy Polacy powinni mówić 

jednym głosem, połączone głosy 
słychać lepiej, jeżeli będzienty bart 
dziej aktywni to nikt nie będzie 
rozwiązywał naszych problemów za 
nas — przekonywał w środę prezy­
dent Lech Wałęsa podczas spotka­
nia z przedstawicielami Polaków 
zamieszkałych na Łotwie.

Prezydent zachęcał do dyskusji 
nad budową nowego ładu i poru­
szania także kwestii politycznych, 
jednak nikt z 40-osobowej grupy 
uczestników spotkania takich pytań 
nie stawiał. Polacy dziękowali za 

. dotychczasową pomoc polskich 
władz, zwrócili się także z prośbą o 
poparcie ich starań o jak najszybsze 
uregulowanie sprawy obywatelstwa 
łotewskiego. Jedna trzecia z ponad 
60-tysięcznej społeczności polskiej 
na Łotwie nie posiada żadnego 
obywatelstwa, gdyż na Łotwie pra­
wa obywatelskie mają dotychczas 
jedynie tij którzy mieszkali w tym 
kraju przed rokiem 1940 i ich po­
tomkowie. Obwatelstwo polskie

stracili na mocy umowy z ZSRR  z 
roku 1958.

Pozostali Polacy — jak sami 
podkreślali— nie są na Łotwie lud­
nością napływową, ale rdzenną 
ludnością, mieszkającą tu od X V I 
wieku.

Polacy wyrazili także nadzieję, 
że prezydent poprze idee rozwodu 
szkół polskich na Łotwie. W  repub­
lice jest zaledwie pięć polskich szkół 
podstawowych i jedno przedszkole.

„Takiej Polonii jeszcze nie 
spotkałem” — dziwił się prezydent 
zwracając uwagę na to, że łotewscy 
Polacy o nic go nie proszą, oraz że 
atmosfera jego spotkali wokół 
spraw Polski i stosunki między Ło­
tyszami a łotewską Polonią są wy­
jątkowo dobre.

W  spotkaniu wzięli udział 
przedstawiciele Związku Polaków 
na Łotwie, Związku Harcerstwa 
Polskiego na Łotwie, Polskiego To- 
warzysta Dobroczynnego, przed­
stawiciele polskiej inteligencji.

Z Polski
Ja k  Polacy oceniają zakończone negocjacje z Litwą

Zakończyły się rozmowy w sprawie projektu litewsko-polskiego traktatu 
międzypaństwowego. Kor. ELT A  w Warszawie zwrócił się do działaczy poli­
tycznych i społecznych Polski z pytaniem, jak oceniają zakończone rozmowy 
i jakie powinny być pierwsze działania po podpisaniu traktatu międzypań­
stwowego?

Wicemarszałek Sejmu Polski Olga Krzyżanowska:
Chociaż nie widziałam tekstu traktatu, to spodziewam się, że negocjato­

rzy znaleźli wyjście, które satysfakcjonuje oba państwa. To bardzo dobrze, że 
nie ma ocen historycznych, które wzbudziły sprzeczności Po podpisaniu 
traktatu, jak sądzę, trzeba dążyć do realizacji wszystkich jego artykułów? To 
bardzo ważne, abyśmy zaspokoili postulaty mniejszości narodowych — i 
Litwinów w Polsce, i Polaków na Litwie. Powinny one odpowiadać uznanym 
w Europie międzynarodowym postulatom mniejszości narodowych.

Znany polski historyk, autor książki „Litwa i LitwiniH, profesor Henryk 
WIsner:

Bardzo się cieszę, że terozmowy były pomyślne. Nie znam treści traktatu, 
więc nie mogę go komentować, jednakże kiedykolwiek musieliśmy znaleźć 
kompromis. Myślę, że najwyższy czas, aby przejść od słów do czynów. Teraz 
bardzo dużo mówimy o przeszłości, niekiedy niepotrzebnie jątrzymy stare 
rany i rozpalamy niepotrzebne emocje. Jestem przeświadczony, że stosunki 
obu narodów są dobre. I w Polsce, i na Litwie Nidzie nie mają do siebie 
żadnych pretensji. Dlatego, sądzę, że po podpisaniu traktatu trzeba popierać 
współpracę, więzi gospodarcze regionów przygranicznych.

Bnśma.

Muzułmanie i Chorwaci 
zawarli rozejm

Bośniaccy Chorwaci i Muzuł­
manie uzgodnili w środę powszech­
ne zawieszenie broni. _

Porozumienie osiągnięto pod­
czas odbywającego się w Zagrzebiu 
pod auspicjami ONZ spotkania do­
wódców wojskowych sił chorwac­
kich i muzułmańskich, generałów 
Ante Roso i Rasima Delicia.

Porozumienie przewiduje 
przekazanie „błękitnym hełmom” 
całej broni o kalibrze większym niż 
12,7 mm iub wycofanie jej z linii 
frontu muzułmańsko-chorwackie­
go na odległość od 12 do 20 km — 
w zależności od kalibru broni. Aby 
zapewnić przestrzeganie warun­
ków rozejmu, na kluczowych pozy-: 
cjach zostaną rozmieszczeni żoł­
nierze ONZ.

Kraje zachodnie 
z rezerwą przyjmują 
propozycje Moskwy
Kraje zachodnie ■— z wyjątkiem 

Niemiec —: z wyraźną rezerwą 
przyjęły propozycję Borysa Jelcyna, 
by zwołać międzynarodową kon­
ferencję poświęconą byłej Jugo­
sławii. Jelcyn proponuje, aby w 
konferencji wzięli udział przywódcy 
Rosji, Stanów Zjednoczonych, 
W.Biytanii, Francji i Niemiec.

Według zachodnich komenta­
torów jest to próba wykorzystania 
przez Moskwę sukcesu Rosji, ja­
kim było rozwiązanie problemu wy­
cofania ciężkiego sprzętu Serbów 
bośniackich z okolic Sarajewa. Nie 
ulega wątpliwości, że Rosja chce 
powrócić na arenę międzynaro­
dową.

Rosja

Orędzie Jelcyna. „Silna Rosja” -»| 
konsolidacji narodowej **

Hasło umocnienia państwa rosyj­
skiego i budowy silnej Rosji powinno 
stać się — według prezydenta Jelcyna 
—r  tideą jednoczącą naród oraz płasz­
czyzną porozumienia i współdziałania 
różnych sił politycznych.

Borys Jelcyn wystąpił w czwartek w 
Sali Marmurowej Kremla przed połą­
czonymi izbami Zgromadzenia Fede­
ralnego Rosji z 50- minutowym prze­
mówieniem, zawierającym główne tezy 
jego orędzia o stanie państwa. Po prze­
mówieniu Jelcyna, transmitowanym 
bezpośrednio przez oba kanały telewi­
zji państwowej, deputowani Dumy 
Państwowej i członkowie Rady Federa­
cji otrzymali pełen tekst stustronicowę- 
go posłania prezydenta do parlamentu.

Jelcyn zapewnił, że dopóki pozo­
stanie prezydentem, proces reform go­
spodarczych w Rosji będzie kontynuo­
wany. Przyznał, że dwa lata reform 
zostały okupione ciężkimi następs­
twami socjalnymi i przyniosły wiele ne­
gatywnych zjawisk, w rodzaju załama­
nia produkcji przemysłowej, rozwarst­
wienia społeczeństwa, fali przestęp­
czości, degradacji wartości moralnych i 
duchowych. Dlatego Jelcyn opowie­
dział się za prowadzeniem „bardziej 
elastycznej polityki, uwzględniającej 
rosyjską specyfikę i mentalność ludzi” .

Jako dwie „zgubne skrajności” ro­
syjski prezydent określił zarówno ideę 
powrotu do systemu rozdzielczego, jak 
i koncepcję „rynku absolutnie wolnego 
od udziału państwa” . Według Jelcyna, 
państwo powinno odgrywać aktywniej­
szą rolę zarówno w handlu zagranicz­
nym (pełna kontrola nad eksportem 
materiałów strategicznych), obrocie 
walutowym, jak i podtrzymywaniu dzia­
łalności przedsiębiorstw państwowych.

Jelcyn zapowiedział, że w roku 
1994 rozpocznie się prawdziwa przebu­
dowa struktury rosyjskiej gospodarki, a 
z tekstu jego przemówienia wynikało­
by, że prezydent skłania się ku'konce­
pcji selektywnego wspierania kilku

głównych gałęzi, które mijSS | 
motorem przemian wcaW B I  
Przy tym intUcjawkoJ^^N,! 
być ograniczona,wg 
proc. miesięcznie. •.,;

Drugim kierunkiem 1 
wewnętrznych — wtdlu, J J r S l  
powinna siać się p J S n U  
dzy, co dotyczy zarówno *** 
działu pełnomocnictw m K  
ją a regionami, jak i M M  
organów władzy na 
nym. Jelcyn przyznał E f e J * 1 
stąpił przeroii administracji, R H  
się nowe wyobcowanie 
i ich potrzeb',a 
ny nie znikł, lecz przyitoo  ̂
nowych warunków”.

Reformy w gospodarce i 
waniu władzy — w ujęciu Jebĵ  
mają służyć celowi zasadniczemu 
rym jest umocnienie państwa.

Rosja powinna — powity 
cyn— prowadzić aktywnicjaąpą. 
zagraniczną, być gćneraiorcm2  
idei i rozwiązań, Ukichjaknp.,»ŷ  
inicjatywa bośniacka, którabyh»̂  
żc wyjątkiemV„W 1994 roku po*! 
niśmy zakończyć z błędną pnhytw 
nostronnych ustępstw, w tym ufy, 
sferze wydatków na obronę"—̂  
czył Jelcyn. — Opowiadamy sie a |  
alizmem w polityce bezpieczeństwa 
ropejskiego, za „Parlnerciwta 6 
pokoju” , otwartym dla wszyskidii 
wyjątku państw Wielkiej Europy.

Głównym kierunkiem poŚiytL 
granicznej Rosji będzie umocni® 
W NP oraz obrona praw ludności roąj-' 
skiej za granicami Federacji Prajda 
Rosji zwrócił uwagę, że „euforia»  
bodnego pływania" nowo nicpodkf 
łych państw mija i umacniają mm- 
sy integracyjne, które Rosja będzr 
wspierać, zwłaszcza w sferze gospodr- 
ćzej i obronnej. Integracja - poł 
kreślił Jelcyn — nic powinna jririj 
dokonywać się kosztem Rosji ijtjfr 
sobów finansowych i materialnych-

CIA kontra KGB

O c e n y  a f e r y  z Amesem
Sensacja, jaką stało się zdemasko­

wanie w szeregach C IA  agenta KG B, 
wywołała ze strony Waszyngtonu ener­
giczny protest, podczas gdy Moskwa 
uznała aferę za zwykły incydent. Nie­
spodziewane aresztowanie Aldricha 
Amesa, od lat bezkarnie działającego w 
roli podwójnego agenta, jest pierwszym 
takim przypadkiem w stosunkach mię­
dzy Stanami Zjednoczonymi i jelcyno- 
wską Rosją, współdziałającymi w ra­
mach „partnerstwa’' po zakończeniu 
zimnej wojny.

Podczas gdy Waszyngton, pod­
kreślający „powagę sprawy", zasygna­
lizował, że odmowa przez Moskwę 
spełnienia żądań U SA  może —  poza 
wydaleniem rosyjskich dyplomatów 
zamieszanych w działalność szpiegow­
ską —  postawić pod znakiem zapyta­
nia współpracę dwustronną w pew­
nych dziedzinach, Moskwa przes­
trzegła przed „przesadnymi emocjami 
politycznym i^ Rosyjski m inister 
spraw zagranicznych Andriej Kozy- 
riew wyraził zaś przekonanie, że sto­
sunki USA-Rosja wyszły już ze sta­
dium, w którym podobny incydent 
mógł postawić pod znakiem zapytania 
partnerstwo.

Rzecznik rosyjskiego M SZ Grigo­
rij Karasin podkreślił, że Rosja zasta­
nawia się, co w gruncie rzeczy kryje się 
za całą aferą i że do wyjaśnienia pozo­
staje jeszcze sporo punktów. „Potrzeba 
nam'podejścia spokojnego i wyważo­
nego” . Przebywający w Bratysławie 
szef rosyjskich służb wywiadowczych 
Jewgienij Primakow powiedział, że nic i

mu nie wiadomo o Amesie, że nie sły­
szał przedtem nawet takiego nazwiska, 
a o całej sprawie dowiedział się z tele­
wizji.

Kancelaria prezydenta Rosji w ko­
munikacie poświęconym NATO i kry­
zysowi bośniackiemu nawiązała do afe­
ry szpiegowskiej, przestrzegając przed 
ryzykiem „powrotu do psychologii zi- 
mnowojennej, eskalacji nieufności, no­
wej fali szpiegowania sprzecznej z ide­
ami międzynarodowego partnerstwa w 
imię pokoju” .

Wydaje się jednak mało prawdo­
podobne, aby afera spowodowała na­
stępstwa długofalowe —  konstatuje 
A FP. Mimo stanowczego tonu rząd 
amerykański wolałby wyraźnie, aby ca­
ła sprawa sama po cichu wygasła wraz z 
odwołaniem przez Moskwę zamiesza­
nych w sprawę dyplomatów.

Prezydent Clinton powiedział w 
środę, że poczeka na reakcję Rosji na 
amerykańskie protesty zanim zdecydu­
je się na ewentualne kroki odwetowe. 
Zapytany na krótkiej konferencji pra­
sowej, czy opowiada się za postulatami 
wstrzymania amerykańskiej pomocy 
dla Rosji lub podjęcia innych posunięć, 
odparł; „Sądzę, że powinniśmy pocze­
kać na pełną reakcję Rosjan”. Aferę 
uznał za poważną” i dodał, że o spra­
wie wiedział od pewnego czasu, ale wo­
lał kontynuować normalne stosunki z 
Rosją. „Nadal wierzę, że w interesie 
USA jest popieranie demokracji, re­
form i denuklearyzacji Rosji” .

Rzeczniczka Białego Domu Dee 
Dee Myers, zapytana, dlaczego Amery­

kanie nie podjęli od razu flanow l̂ 
kroków, odparta, że podobne pctipfl 
wanie byłoby słuszne w czasach zi*?I 
wojny. „Nie jesteśmy jużww*®1̂  I  
wojny i nasze stosunki z ̂ osjązf̂ a 
nością zmieniły się w ostatnich b 1 
Stosunki z Rosją mają dla 
znaczenie. Nie znaczy to. żen* 1
jemy sprawy poważnie". I

Powołując się na ewiaOł 1 
źródłą* Inlcrfax podał, że 
podjęcia przez Ameryka"̂ * . 1 
odwetowych w stosunku 4o 
tów rosyjskich akredylo^^J 
USA, Rosja nie omieszka 
konsekwencji wobec ̂ ?loro* I
rykańskich w Moskwie.*
służb wywi3dowcgrch obu p* I
może na tym ucierpieć- . ^

Kilka godzin waeśnKJ^j 
agencja, powołująca się n* 
wego dyplomatę 
że sprawą zajmie
spraw zagranicznych OicojW^
dow, który w tym ty8
Waszyngton/Zdaniem >3°  ̂4
Amerykanie czasami ^ * *  
zbyt emocjonalnie I 
władz USA w yo lb rz ym ił 
raecz, jaką jest ciągłe 
gowanie się Rosjan i I
Moskwa może t ó g I  
gćwameryfcalWM*1̂ ^ ? ^  I 
nie w Rosji pod f
tów i zdetnaskopać^P^jrfrfJ 1 
nimi obywateli ^
my tego, podobnie jak |  
niedawna Ameryka"* ■



W I L E Ń S K I "
25 lutego 1994 r. str. 3

kop aktualności
FLAGI TRZECH KRAJÓW  BAŁTYCKICH 

Niepodległości Estonii —  24 lutego w W ilnie na Placu 
Todbył* sl9 ceremonia wzniesienia flag państwowych Estonii,

ui-/- |iw nlei przewodniczący Sejmu Republiki Litewskiej Ceslovas 
"^ 3)wvczajna I pełnomocna ambasador Estonii na Litwie Valvl 

«Łtawleiel Ambasady Łotewskiej, posłowie Sejmu Republiki 
5*®"*' MWiicy Urzędu Prezydenta oraz uczniowie z estońskiej szkoły 

którzy z okazji święta przybyli do W ilna na występy.
Dodl ości frontem kompanii honorowej wzniesiono 

Przy ĉ w i? kach hymnów państwowych tych 
fr?^afYV ««| VVzniesiono flagę Republiki Estońskiej, a następnie Litwy

^  nabium ban ku  ś w ia t o w eg o  w  b a n k u  l it e w s k im
ri v w Banku Litewskim odbyło się seminarium Banku Światowe-

\flCTWil’  M arla  D a n a a  R oi/kar OirKorW D ai ilior Pv/oowali jo I prowadzili Marle Renee Bakker, Richard Roulier, Eva 
p io<Pf , ■ ^abulionó. Na seminarium omówiono kwestie restruktury- 
^ d am u  bankowego, przygotowania ustaw, reglam entujących 
"^iî bankowości i Inne aktualne sprawy.

^Smlczyli kierownicy Banku Litewskiego, największych banków ko- 
U®*? „nsdstawiciele rządu, Międzynarodowego Funduszu Walutowe- 

• ^ E io d o w ^  Agencji Rozwoju USA.
wjjECY PRZECIWKO ULGOM TRANZYTOWI ROSYJSKIEM U 
ttiiroitowej konferencji prasowej przywódców Partii Chrześcijańsko-de- 

•łrtwaiwj w gmachu Sejmu zapoznano dziennikarzy ze stosunkiem partii 
’~ !L  problemów: groźby zalegalizowania interesów Rosji oraz planowa- 

zmian funkcji Banku Litewskiego i trybu emisji litów.
0»d*cy przestrzegają, że pragnie się powiązać Litwę różnymi sposoba- 
* tym przy pomocy dwustronnych lub wielostronnych porozumień w 

jL je korytarzy transportowych, specyficznych warunków tranzytu i in. 
FUNDACJA WSPIERANIA MUZYKI PROM UJE 

PRZYSZŁE GWIAZDY 
W przy«ły piątek Fundacja Wspierania Muzyki rozpoczyna w stolicy nowy 

cA abonamentowy koncertów młodych talentów. 25 lutego w Białej Sali 
Pteu Pracowników Sztuki Litwy wystąpią wychowankowie Akademii Muzy- 
aą Cykl pięciu koncertów w Wilnie potrwa do maja.

Rndacja również organizuje występy przyszłych gwiazd w salach kon- 
atoych różnych miast Litwy. Młodzi wykonawcy odwiedzą domy starców i 
ptki dziecięcej kraju.

NEGOCJACJE W SPRAWIE PRZYSTĄPIENIA LITWY DO GATT 
I We wtorek na posiedzeniu rady GATT w Szwajcarii zostało przyjęte 
oMadczenie Republiki Litewskiej w sprawie rozpoczęcia negocjacji odnoś­
ni postąpienia Litwy do Układu Ogólnego w Sprawie Ceł i Handlu (GATT).

Rada GATT postanowiła w Genewie powołać osobną grupę roboczą, która 
sptey kwestię przystąpienia Litwy do GATT.
3WU ZABRONIONO EKSPORTU WIEPRZOWINY Z HOLANDII 

Do Litwy nadeszło zawiadomienie Międzynarodowego Biura Epizootycz- 
K>, że w Holandii ustalono zakaźną chorobę świń. Je j źródła wykryto w 

■N* Haarłe, gdzie zlikwidowano 433 świnie.
J*  poinformował główny państwowy inspektor weterynaryjny Litwy K. 

77T**11 Przyczyny rozpowszechnionych w tym państwie niebezpiecz- 
^cnorób zwierząt czasowo zabroniono importu z Holandii do Utwy świń, 
■foowmy oraz jej przetworów,

.OGRÓD PRZYJAŹNI’ DLA DZIECI I MŁODZIEŻY • 
NIEPEŁNOSPRAW NEJ 

ĵ i S M D̂epartamentu Narodowości i Litewskiego Towarzystwa Spec- 
■Guboja" w Wilnie organizowany jest cykl wieczorów

^^tych Imprez jest zapoznanie dzieci i młodzieży niepełnosprawnych 
^n ie jw ości narodowych Litwy.

kulturze polskiej odbył się już w W ileńskiej Szkole 
*̂t*cz6f . ,ute9 ° 0 flodz. 16 w specjalnej szkole-internacie odbędzie
H p r Z '? COnył? adyciom 

,*Sczoiynka i k ? law y^ntrum Dzieci i Młodzieży zostanie przeprowadzona 
^  Przedst ° n- . # ry®unków różnych narodowości. W  imprezie wezmą 
Jotecznyęh z? ,,c!ele dzieci-inawalidów, szkół specjalnych, organizacji 
f^iąiesnJu1 1 S , S dziećmi niepełnosprawnymi Wileńszczyzny. 

; ||g |am®tcrskie Centrum Dzieci i Młodzieży.
WŁOŚNICA W SZAWLACH
m?*e zachorować na włośnicę (trychinozę). Większość 

ttonowią pracownicy kawiarni „Svingas", członkowie ichjfk

term
M
isl^ l

i ^ i  
da»3- 1

\* m

s«P'e,

M
M
M

1 O  dru- • ^ pracownicy kawiarni „Svingas , członkowie l<
(w tym siedmioro dzieci) leczy się już 

mew. badania, leczy się profilaktycznie.
zaoferował pracownikom kawiarni „Svingas" sprze-

[ ̂ ^̂ ypomlnało i • zro^'on^ z tego zarażoną kiełbasę twierdzą, że 
w^dfik izer? • ^^P^zowinę, ale mięso dzika, budziło wątpliwości. 
G S rô ufiiea^rt-®''w łośnicy w Szawlach bada prokuratura. Między 

..Syendr^"^^ *(arn<̂  °  charakterze wytoczono również

L^sy 8e°̂ DER GIEDYMINA — J. MIUTINISOWI 
rN a ^otrzu 9*°*ne9 ° teatru dramatycznego w Poniewieżu 

'̂•trza pogj11 0r̂ er Giedymina II klasy. Z uwagi na wiek i stan 
*^°w iono uroczystości wręczenia dokonać w Ponie-

“'•ołyni PŁONĄ la s y  i n ie  tVlk o
6 7 ais b w , ^ ’8 2an°towano 7987 pożarów (o 9,26 proc. mniej 
"w "nfit6w\ n̂ e eą mniejsze). Pożar, który przyczynił najwięcej 

Jfc października w magazynie wyrobów przed-
®aób, ywKi a" w Wilnie. W  roku ubiegłym w płomieniach 
^uetaj T  dzieci. Przyczyną 322 pożarów było umyślne 

;,°n® Poczyń  ponad tysiąca pożarów.
G rYPA PANUJE NA LITWIE?

ecn*® w kraju grypy: specjaliści wykryli wirus „A"

b etow ej Organizacji Zdrowia w Kopenhadze
x % km. że ten ---------------- -— ,— ^
^ s^ ^ o p e jek ich .

i wirus w obecnym sezonie dominuje też w

Wykorzystać odpady jako paliwo
Posiedzenie rządu 23 lutego

 — — ;----
v  '» U i*  ®°nlesień agencji Id form acyjnych, rad ia, 

-,®Oych przygotowała Łu cja  B R Z O Z O W SK A

W ilno/ELTA/. Ze względu na ko­
nieczność pilnego rozwiązania prob­
lemów gromadzenia, sortowania i wy­
korzystania odpadów, na otwartym 
rozszerzonym posiedzeniu 23 lutego 
rząd zaaprobował główne kierunki pro­
gramu zagospodarowania surowców 
wtórnych i odpadów. Przewidują one, 
jak i w jakim trybie na Litw ie powinien 
być wprowadzony system gromadzenia 
i wstępnego sortowania odpadów, roz­
szerzanie Wykorzystania odpadów jako 
surowców wtórnych, utrzymywane zsy- 
pisk śmieci i -wykorzystywane odpady - 
palnie.

W  projekcie programu, który na 
zamówienie Ministerstwa Przemysłu i 
Handlu opracowała zamknięta spółka 
ikcyjna technologii energetycznej 
,Etna” , dokonuje się przeglądu nieza­

dowalającego stanu utrzymania i wy­
korzystania odpadów na Litwie, wska­
zano główne niedociągnięcia: brak 
ewidencji odpadów, ich składowanie na 
nie wyposażonych odpowiednio zsypis- 
kach oraz to, że nie wykorzystuje się ich

jako alternatywnego źródła do pro­
dukcji energii cieplnej i elektrycznej. 
Na przykład , sp a la jąc jed yn ie  
niektóre odpady na Litw ie można 
byłoby łatwiej rozstrzygnąć problemy 
ogrzewania miast i o blisko 10-15 
proc. obńiżyć ilość odpadów trafiają­
cych na zsypiska. Wykorzystać odpa­
dy jako paliwo i wtórne surowce 
można tylko po uporządkowaniu ich 
zbierania i sortowania. Dlatego w 
programie przewidziano, aby jeszcze 
w tym roku przystąpić do produkcji 
pojemników sortowania odpadów, na 
zsypiskach wdrożyć system ich sorto­
wania.

Rozpatizonp ponadto jeszcze 6 
kwestii. Członkowie rządu omówili 
projekt ustawy o budownictwie ustala­
jącej normowanie projektowania i pro­
wadzenia budownictwa oraz zarządza­
nie tymi procesami. Wśród głównych 
zadań tej ustawy jest zalegalizowanie 
rady normowania budownictwa, stoso­
wanie obowiązkowe norm budownic­
twa dla uniknięcia ewentualnych, nega­

tywnych skutków budownictwa, zalega- 
lizowanie tryby wstrzymania, wyburze­
nia budowy, przyjęcia.oraz nadzoru 
obiektów.

Ponieważ w tym roku upływa 25 
lat eksploatowania motorowców L i­
tewskiej Żeglugi Morskiej, „Birśto- 
nas" i „Babtai", ich wiek przekracza 
normatywny, kończą się terminy do­
kumentów tych statków, zezwalające 
na ich eksploatację, a wydatki na re­
mont i dalszą eksploatację będą 
wyższe od zysków, postanowiono te 
zużyte jednostki sprzedać w ustalo­
nym trybie.

Rząd polecił również Ministerstwu 
Gospodarki Litwy reprezentowania 
Litwy na wystawie „CEETEX-94”, po­
wziął uchwałę -„O poprawie przygoto­
wania kierowców drogowych środków 
transportowych” , częściowo zmienił 
zatwierdzony uchwałą rządu nr 125 
tymczasowy tryb finansowania budowy 
obiektów o przeznaczeniu nieproduk­
cyjnym .i infrastruktury inżynieryjnej, 
omówił kwestie, Jakie- powinny być 
opłaty skarbowe za czynności wykony­
wane przez Państwową Inspekcję H i­
gieny.

m

Żołnierze trzech państw bałtyckich 
połączyli się we wspólnym batalionie

V Y R U  (ELTA ). We wtorek 
zakończyły się ćwiczenia wojskowe 
trzech państw bałtyckich — Litwy, 
Łotwy, Estonii.

Po kontrnatarciu przeciwko 
umownemu wrogowi żołnierze ba­
talionu bałtyckiego wygrali 
„bitwę” . Ćwiczeniami dowodził 
szef zarządu operacyjnego Sztabu 
Generalnego Estonii pułkownik 
Arvo Sirel. Działania żołnierzy 
kompanii zmotoryzowanego po- 
niewieskiego batalionu desantowe­
go im. Króla Mendoga koordyno­
wał lejtnant Vllmas Śatas, przebieg 
ćwiczeń obserwowali i korygowali 
szef zarządu wyszkolenia bojowego 
Sztabu Generalnego pułkownik- 
lejtnant Romas Żibas, szef wy­
działu planowania operacyjnego 
pułkownik-lejtnant Antanas Jur- 
gaitis, dowódca batalionu major 
Algis Vaićieliunas, jak też oficero­
wie brygady wojsk potowych.

Dowodzący po raz pierwszy 
takim  wspólnym wojskiem 
pułkownik Arvo Sirel stwierdził, że

5 runda była decydującą, 
ustępstwa czyniły 

obie strony
(C lę d  da lszy ze str. 1)

Na pytanie o to, kio w trakcie szy­
kowania treści traktatu uczynił więcej 
ustępstw, kierownik delegacji litew­
skiej odpowiedział, że obie strony czy­
niły ustępstwa i z obu stron było 
dążenie do wspólnych uzgodnień.

„K urier W ileński”  zapytał, jakiej 
reakcji można oczekiwać na Litwie od 
prawicowych ugrupowań,

—  Wiem, że oceny będą różne —  
powiedział V . Domarkas. —  Ale wie­
rzę, że gdy uważnie przeczytają traktat, 
powinni zrozumieć, że jego treść jest 
dla Utwy do przyjęcia. Zachowana jest 
ciągłość polityki zagranicznej; na szy­
kowanie traktatu miały wpływ również 
idee zawarte w podpisanej dwa lala 
temu Deklaracji Litewsko-Polskiej.

Zdaniem przedstawicieli M SZ 
Litwy, wynegocjowanie traktatu liiew- 
sko-polskiego dodatnio wpłynie na szy­
kowanie kolejnych umów między na­
szymi państwami, w tym umowy o 
wolnym handlu (jej projekt jest już 
przekazany stronie polskiej). Z  kolei 
strona polska wysuwa Inicjatywę zorga­
nizowania na najwyższym szczeblu „ok­
rągłego stołu” na lematy gospodarcze. 
Szykowana jest również umowa o gra­
nicy państwowej między Litwą I Polską.
To pozwoli Litwie szybko wchodzić do 
Europy*zacieśniać więzi z krajami 
Grupy Wyszehradzkiej ̂

Józef SZOSTAKOWSKI

trudno powiedzieć, kto najlepiej tu 
wypadł. Kompania litewska, która 
potrafiła niespostrzeżenie przedos­
tać się do punktu oporowego, naj­
lepiej zaprezentowała się na 
pierwszym etapie. Estończycy ope­
ratywnie rozwiązali kwestię obrony. 
Dowódca ćwiczeń powiedział, że 
narciarzy łotewskich, którzy na os­
tatnim etapie manewrów przyszli z 
pomocą prawemu skrzydłu kom­
panii litewskiej, można byłoby naz­
wać bohaterami. O udzieleniu po­
mocy żołnierzom litewskim 
zadecydował dowódca oddziału 
bez polecenia dowódcy kompanii. 
Zdaniem pułkownika A  Sirela, ta 
akcja wykonana nie według planu, 
wykazała niezawodność łączności, 
jedność żołnierzy.

Major Mart Tyru, który w cza­
sie ćwiczeń pełnił obowiązki oficera 
prasowego, stwierdził, że wydatki 
na .przeprowadzenie manewrów 
były minimalne— największą część 
stanowiła opłata za paliwo i środki 
łączności.

Dowodzący ćwiczeniami po­
wiedział, że został osiągnięty naj­
ważniejszy cel manewrów — obec­
nie już wiadomo, jak należy działać 
przy wykonywaniu wspólnego za­
dania, jak koordynować działania

żołnierz z jednej pozycji. Stwier­
dził on, że w trakcie ćwiczeń zdarzył 
się tylko jeden niewielki uraz 
fżołnierz wywichnął nogę, ale już 
we wtorek po południu stał w sze­
regu), nie zgubiono ani jednej sztu­
ki broni.

Pułkownik-lejtnant Romas 
Żibas wyraził zadowolenie z zorga­
nizowanych działań żołnierzy bata­
lionu poniewieskiegp podczas po­
konywania'pola minowego, 
powiedział, że ńie ma sensu oceniać 
w sposób1 zróżnicowany działań 
żołnierzy kompanii, w sumie zaś 
ćwiczenia te można' ocenić 
wyłącznie pozytywnie.

Żołnierze litewscy jako jedyni 
nie mieli białych ubiorów ochron­
nych. Ćwiczenia utrudniała 
również zamarznięta ziemia 
(żołnierze zdołali wyryć, okopy o 
głębokości zaledwie 12-15 centy­
metrów do strzelania w pozycji 
leżącej), jak też mocno urzeźbione 
terytorium działań bojowych.

Ćwiczenia wojskowe państw 
bałtyckich obserwowali attaches 
wojskowi W. Brytanii, Szwecji, 
Danii i Finlandii.

O. M ARCINKEVIĆIUS, 
kor. spec. ELTA

Dziś w bankach litewskich
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R E A L IA  W S I
Deficyt na mierniczych czyli 

czy przyśpieszy się zwrot ziemi?
Od 1 lutego br. wszystkie sprawy 

dotyczące reformy rolnej Ministerst­
wo Rolnictwa przekazało samorzą­
dom rejonowym. Jest to na tyle logi­
czne, że aż niewiatygodne: dlaczego 
na taki pomysł zwierzchnicy nie 
wpadli przed dwoma laty? Ministerst­
wo, mające wiele spraw, okazało się 
dosłownie zawalone papierami, skar­
gami, żądaniami, na które i tak mu­
siały reagować służby rejonowe. 
Rzeczywiście —  przecież nie minis­
ter powinien dokonywać .dokład­
nych pomiarów geodezyjnych", 
czego wymaga Ustawa i rozstrzygać 
konflikty wynikające przy tej okazji...

Logiczne jest przypuszczenie, że 
przeprowadzana reforma rolna na­
bierze tempa po wyeliminowaniu na 
jej drodze jednej z biurokratycznych 
instancjivCzy tak będzie w rzeczywis­
tości?

Przykładowo, w rejonie trockim 
deficytowy stał się zawód miernicze­
go. Niska płaca oraz złe warunki 
pracy uczyniły ten zawód niepopu­
larnym. Ostatnio w 8 gminnych 
służbach reformy rolnej rejonu bra­
kuje mierniczych. Przyśpieszenie re­
formy staje się więc problematyczne.

W  samym dziale regulacji rol­
nych rejonu pracuje niewielu specja­
listów. Konkretnie o reformę rolną 
dbają, prócz kierownika, jeszcze 
dwie osoby. W  dodatku dochodzi 
problem miast (na terenie rejonu jest 
ich sześć), których mieszkańcy po­
siadają nie mierzone od króla Ćwie­
czka posesje. I nikt —  nawet sami 
użytkownicy— nie wiedzą, ile kto ma 
ziemi. Ody była ona państwowa, 
„gospodarzyli”, kto jak potrafB. A 
teraz, gdy ziemia znów staje się 
w łasnością, sąsiad podejrzliw ie 
spogląda na sąsiada —  czy nie od­
grodził swym płotem kilka metrów 
więcej. Zgodnie zwracają się do 
państwa z pretensjami o kompensac­
ję za przebiegający przez ich działkę 
wodociąg, drogę, pompę strażacką 
itp.

Typowy przykład —» przed paro­
ma laty, gdy nadeszła wiadomość o 
przywróceniu własności na ziemię, 
gospodynie z Jew ja własnym ciałem 
zasłoniły drogę spycharkom i kopar­
kom zamierzającym przełożyć gazo­
ciąg przez ich ogrody: „Najpierw 
zwróćcie ziemię, potem kupcie, a do­
piero wtedy kopcie”... Tymczasem 
podatki za nie mierzoną ziemię nie 
wpływają do państwa.

Dookoła miast i osiedli —  tak 
zwaną „zieloną strefę", również two­
rzy była czyjaś ziemia, według Usta­
wy nie podlegająca zwrotowi. W 
ciągu długich lat na tej ziemi wyrosło 
wiele budynków — w tym również 
domy mieszkalne. Przylegająca do 
domu posesja należy do właściciela. 
Jednak należne działki —  2-3 hekta­

rowa — i byłemu gospodarzowi, i 
Jego mimowolnemu sąsiadowi przy­
dziela się daleko od domu. To w 
wielu wypadkach powoduje natura!-, 
nie konflikty: prawdziwy gospodarz 
robi wszystko, by odzyskać właśnie 
swoją ziemię i nieraz zaczyna spog­
lądać na sąsiada, jak na wroga-za- 
borcę.

Nie chcę podawać nazwisk, by 
przypadkiem nie rzucić iskry na ster­
tę słomy — opiszę typowy przykład, 
niestety, charakterystyczny d la 
całego rejonu. Miało to miejsce i w 
pobliżu Trok, i pod Landwarowem. 
Budzi się, powiedzmy, taki mimowol­
ny współwłaściciel cudzej ziemi —  a 
jego działka w ciągu nocy została 
zaorana i nawet zasiana... Natural­
nie, biegnie do gminy, żąda komisji, 
sporządza akt, który podpisują 
wszystkie przybyłe na miejsce wy­
darzenia osoby oficjalne. Nie podpi­
suje jedynie zaproszony jako świa­
dek sąsiad (były właściciel ziemi), co 
go wydaje... To nie polepsza sto­
sunków między sąsiadami. Niestety, 
już się zdarzały bójki, i nie zawsze 
tylko na pięści...

Jak ie wyjście? Zamknąć byłych 
właścicieli na posterunku policyjnym 
do końca reformy?.. Powiadają, że w 
N iem czech, których w schodnia 
część jest mniej więcej w takiej samej 
sytuacji, powzięto oto taką oryfinalną 
ustawę. Prawo byłego właściciela 
ziemi przyznaje się całkowicie. Lecz 
może nią władać dopiero po tym, 
gdy się  umówi z m imowolnymi 
„współwłaścicielami” o cenie wyku­
pu na przylegające do ich domów, 
działki. Główny mierniczy rejonu E. 
RekStis już na początku reformy pro­
ponował mniej więcej takie samo 
wyjście— lecz kto u nas słucha mier­
niczych? Urzędnik jest po to, by roz­
kazywać i dzielić. A jeżeli nie potrafi 
—  m ożna w ydać ko lejne uzu­
pełnienie do poprzedniej nieudolnej 
ustawy... Oto i na początku lutego 
ukazało się nowe uzupełnienie do us­
tawy —  drobnym drukiem na 16 stro­
nach... Po co? Czy nie łatwiej, uwzg­
lędniając doświadczenie własne i 
zagraniczne, wydać nową ustawę — 
zwięzłą i zrozumiałą?..

Mierniczy twierdzą z goryczą, że 
ich zawód pod względem napięcia 
nerwowego jest drugi po zawodzie 
policjanta. I jak już zaznaczyłem 
wyżej, porzucają swe stanowiska, ak­
centując w ten sposób niepomyślny 
przebieg reformy rolnej. Jak  ktoś ok­
reślił „głosują nogami". Czy przynaj­
mniej zwrócą na to uwagę legislato­
rzy? Przecież bez m ierniczych 
sprawy nie ruszą z miejsca, nawet 
przy najdłuższych instrukcjach, uzu­
pełnieniach do ustaw.

Ju rij SO BU S
Rejon trocki

GOSPODARKA RYNKOWA —  CO  TO  JEST ?

Sprawy pieniężne
Ceny na rynkach towarowym, 

usług i pracy wyrażają się jakimiś 
środkami rozliczeniowymi i pieniędz­
mi. A le w gospodarce rynkowej 
handluje się i samymi pieniędzmi, 
jako że jedni chcą zaoszczędzić na 
przyszłość, a inni —  wśród nich jest 
niemało przedsiębiorców — pragną 
pieniądze pożyczyć i wykorzystać 
dzisiaj. Opłatę za korzystanie z pie­
niędzy,'tzw. normę oprocentowania, 
ustala rynek, na którym się dokonuje 
wymiahy tych środków.

Bardzo ważna funkcja w gospo­
darce rynkowej —  skontaktować 
tych, którzy mają oszczędności i pra­
gną je zainwestować z tymi, którzy 
mogą je skutecznie wykorzystać i za 
to p łacić —  przypada bankom i 
innym strukturom finansowym. Jak  i 
gdzie włożyć te środki rozstrzyga się 
decentralistycznie, tak samo jak i po­
dejmuje się decyzje na towarowym i 
usługowym rynku.

KUPNO DOMU
Spójrzmy na Roberta i Marię po 

upływie dwóch lat od ich rozmowy o 
dalszym kształceniu się i zmianie 
pracy. Maria rzeczywiście przeszła 
do pracy administracyjnej, Robert 
ukończył kurs komputerowego pro­
gramisty i znalazł perspektywiczną 
pracę w nowym miejscu. Zarabiają 
więcej niż poprzednio, Robert i Maria 
zdołali zaoszczędzić dla największe­
go w życiu nabytku —  domu.

. W  tej sytuacji bardzo ważną rolę 
od g ryw ają  urżędy finansow e, 
szczególnie banki. Realizują one po­
wiązane między sobą dwie funkcje. 
Pierwsza, przyjmują wkłady od ta­
kich ludzi, jak Robert i Maria, tj. osób 
oszczędzających, którzy chcą bez­
piecznie przechowywać swe pienią­
dze i otrzymywać za to procenty. 
Druga, pożyczają one pieniądze tym, 
którzy mogą udowodnić, iż są finan­
sowo w stanie zwrócić pożyczkę. Za­
ciągający pożyczkę i ją dający —  to 
nie tylko osoby prywatne, lecz także 
spółki, firmy, które również chcą osz­
czędzać, albo pożyczać celem finan­
sowania nowej produkcji.

W  gospodarce rynkowej tacy, 
jak Robert i Maria raz są oszczędza­
jącym i, a raz —- pożyczającym i. 
B an k i ce lem  p rz yc iąg n ię c ia  
klientów proponują konkurencyjne 
stawki oprocentowań względem  
innych banków, inwestycji oszczęd­
nościowych. Robert i Maria również 
zwrócili się do banku jako potenc­
jaln i pożyczający o pożyczkę na 
kupno domu. Jeżeli bank upewni 
się, iż ich m iesięcznego zarobku 
w ystarczy na sp łacen ie  ratam i 
długu, to kwota określona im będzie 
wydzielona. A le oprocentowanie 
pożyczki będzie wyższe, niż bank 
im p ła c ił za w kład  oszczęd ­
nościowy: różnica stanowi normę 
dochodu banku, która pokrywa wy­
datki na operacje finansowe.

POŻYCZKA I 
INWESTOWANIE KAPITAŁU 

Ten sam tryb obowiązuje, kiedy 
przedsiębiorcy pragną otrzymać 
środki z zamiarem inwestowania ich 
na budowę nowych fabryk, sklepów 
czy zakup urządzeń. Jak  i w innych 
gałęziach gospodarki rynkowej kon­
kurencja między bankami rzutuje na 
wielkość oprocentowania pożyczki, 
nie będzie ono zbyt duże, ale wys­
tarczy by efektywnie działający bank 
miał zagwarantowany zysk. Prócz 
tego, jako że ilość środków pie­
niężnych przeznaczonych na kredy­
ty i pożyczki jest ograniczona, chętni 
ich otrzymania będą rywalizowali ze 
sobą. Ta rywalizacja jest gwarancją, 
iż kredyt czy pożyczka będą przy­
d z ie lon e  na ce le  n ajbardzie j 
opłacalnych inwestycji, czyli wyko­
rzysta się je efektywniej, niż gdyby 
decydował tu rząd.

Zrozumiałe, jeżeli procenty za 
pożyczkę będą większe, niż spodzie­
wają się uzyskać dochód z nowych 
inwestycji przedsiębiorcy —  pienię­
dzy nie będą pożyczać. Na odwrót

SZKOŁA BIZNESU
zaczną je oszczędzać. Albo firma, 
czy prywatny przedsiębiorca posta­
rają się swe środki przerzucić na inny 
rodzaj produkcji. To jeszcze jeden 
sposób, aby zasoby finansowe przy­
dzielano wyłącznie firmom, które 
gwarantują największą opłacalność i 
produkującym pożądane towary po 
takich cenach, które są równe bądź 
są mniejsze niż u konkurującej firmy.

Istotną rolę tu może odegrać też 
wymiana międzynarodowa. Państwa 
wymieniają nie tylko produkcję, ale 
również usługi i fundusze inwestycyj­
ne. Inwestycje zagraniczne zwięk­
szają ilość pieniędzy i kapitału, które 
pragną wypożyczyć firmy dla swego 
rozwoju. Konkurując z lokalnymi 
bankam i i placówkam i oszczęd­
nościowymi zagraniczne inwestycje 
pomagają również zmniejszyć pro­
centy za pożyczkę, czyli obniżyć 
cenę pieniędzy.

Niektórzy się obawiają, iż kraj z 
powodu zbyt dużych inwestycji zag­
ranicznych nie zdoła kontrolować 
niektórych odcinków własnej gospo­
darki. Te obawy najczęściej są bez­
podstawne, bo zasady gospodarki 
rynkowej jednakowo odpowiadają 
międzynarodowej, jak i wewnątrzkra- 
jowej działalności gospodarczej i in­
westycyjnej. Bezpośrednie inwestyc­
je i wkłady kapitału zagranicznego 
wskazują, iż dowierza się rozwojowi 
gospodarczemu danego kraju. Ot­
wierają nowe źródła finansowania, 
inwestycje zagraniczne zwiększają 
efektywność, pogłębiają doświad­
czenie w dziedzinie porządkowania 
finansów, pomagają obniżać pro­
centy za pożyczki.

GIEŁDY FUNtw
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Dług 
nie rana...
Obecnie średni nasz zarobek za­

ledwie przekracza 100 litów. Przy dzi­
siejszych cenach na towary, mie- 
szKania, usługi, transport jest to 
niewiele. Już teraz wielu nie potrafi 
opłacić za lokum, elektryczność, 
wodę, gaz.

Słowem biednemu człowiekowi 
poradzić z długami jest trudno. Ale 
czy tylko biednem u? Nie każdy 
chyba wie, że wszyscy jesteśmy 
dłużni i to solidnie! Dłużny jest już 
noworodek I umierający starzecl Jest 
dłużna cała Litwa całemu światu. Po 
prostu nasze państwo pożycza i bie­
rze kredyty, gdzie tylko można. A 
zwracać je trzeba będzie i to z odset­
kami.

Poniżej zamieszozamy wykaz 
pożyczek wziętych w imieniu Repub­
liki Litewskiej.

Pożyczkodawca W aluta Suma
(m in)

Ekwiwalent 
USD (m in) Data podpisania Przeznaczenie

Międzynarodowy 
Fundusz Walutowy SD R 56,6 63,0 12.1992 Stabilizacja waluty

Bank Światowy USD 60,0 60,0 23.10.1992 Niezbędny eksport dla sektorów 
medycyny, rolnictwa i energetyki

Bank Europejski DM 42,4 26,1 15.12.1992 Pilne inwestycje do sektora 
energetyki

;■ USD 18,0 18,0 15.12.1992
Commodly Credit 

Corporation USD 10,0' 10,0 28.05.1992 Import produktów rolnych

Commodly Credit 
Corporation USD 25,0 25,0 12.02.1993 Import produktów rolnych

Wspólnota Europejska EC U 100,0 113,2 27.06.1993f: Dla rezerw paliwowych państwa i 
samorządów, zadłużenia za gaz

Credit Lyonnais USD 12,0 12,0 26.10.1992 Finansowanie systemu kontroli 
transportu powietrznego

Japoński Bank EksportjU 
i Importu JY N 4,700.0 44.0 22.06.1993 -

Vereins und Vest Bank, 
Aktiengessełshaft USD 30,0 30,0 12.10.1993 Na zakup paliwa jądrowego dla 

Ignalińskiej BA
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Natomiast, jeżeli spółce się pow» 
dzie ciż sami inwestorzy będą nfefi
zysk. Mają też dwie drogi do wyboru
zatrzymać akcje i po pewnym czjm 
znów otrzymać dywidendy, afco ji 
sprzedać drożej niż była ich wartoti 
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Jjlr  MIĘDZYNARODOWY r o k  r o d z i n y

if l d o m o w y m  z a c i s z u

rtyH do państwa Mackie- 
I m byfa planowana dość 
IfflO Niejednokrotnie bowiem
|'Co»# d0 mnie Panie z 
I WilejkŁ działające w Kato- I uaneianii i Prtlâ |J
[ikiii Stowarzyszeniu Polaków 
i z uznaniem mówiąc o 

swego prezesa p. 
jjdyslawa Mackiewicza, pro- 

I m  o szerszą o nim publikację. 
Lnuoźną lutową sobotę wyb- 
Ljn i  więc do Nowej Wilejki.
I  pałóż aczkolwiek niedługa au- 
Luseminii31 pizynosi pewne 
Î Ksje, szczególnie, gdy się 
Irtżdża do Kolonii Wileńskiej, 
lilalowniczo i sielsko-anielsko 
I est tu też zimą. Do niedawna 
I (Ho si? o Kolonii jako o tere- 
] ostrzeżonym, jako o parku na- 
Inilowym., Teraz odniosłam 
I rażenie, że białe piętrowe mu- 
litwanki, których w ciągu 
|sćtkiego czasu wyrosło tu całe 
aiósiwo, zmusiły cofnąć się 

[sypiękny las... Nie twierdzę, że 
Ituny obecnych nowobogac­
ki) całkowicie już zniszczyły 
B̂ powtarzalny krajobraz tego 
laaka. Być może wbrew zasa- 
Itas .wszystko na sprzedaż", 
leSchodaż z urzędu czuwa je- 
Isse nad jego zachowaniem? 
|0tytakbylo...

Ale oto jesteśmy przy ul. 
Jfr<o, w przytulnym mieszkaniu 
•Hfctoa Mackiewiczów. Przy 
iskiance herbaty miło się nam 
Iw w ii Oczywiście o rodzi­
l i  Pani domu wspomina, jakie 
l^ 6 My początki. Mąż jako 
l^wjska pogranicza w 1971 
E H  skierowany na służbę do 
|™My. Córce Joli szedł dopie- 
|  ̂ flrugi roczek. Mimo to wybrała 

daleką I długą podróż, 
l i  Mackiewiczowie — 
nTmćl' Władysław pobrali 

foku. Młodzi chcieli 
L  U l  Co prawda, teraz, po 
■Mn i* ■ Js'9 nietyleosuro- 
K * ^ n o c y ,  ileonle- 
l y  W skach przyrody^' 
l̂ isno, ̂ ^onym  dniu nie 
l^iałanoc, lecz nadal było 
H  p f  B  usypany
N>8loH S' ° Pni mr0ZU' f i l i  lekko...

.  W'lna P8" 11 %  u. Podjęła pracę w
IS a w a o o ?'8 ° ddata pani
T % l p„ JjS Pracy nauczy- 
I S L L  bnie iak wielu 
l l t l l B  po,sklei Intell- 
l*%tas,i.^"0l' szczyźnie 

peda9ogiczną
stirt6, a nast?Pnie iu i  

t,%tyl,e j ° wata zaocznie 
^  JWleńskim Instytu- 

p°święciła 
"auczaniu 

Jako
C S r t tUCzycielka klas 
< S jji a| ""edziata, jak bar- 
jCNth Po's'<lei dzieciar- 
i> ,Si0p° dr,iczników.

• E w ą  W a r ż a g o l i s

- is ozytankę dla
w  Polskich szkół

*/ t̂ yw.a si9 książka 
• Jest koloro- 

■ \  l. ładnie wy- 
^ W ską  oficynę

„Śviesa". Jako że w sąsiedniej 
Białorusi coraz' liczniejsze są 
polskie klasy, przyszła stamtąd 
do autorek prośba, aby przygo­
tować podobny podręcznik, ale 
bardziej zbliżony do źródeł 
białoruskich. Powstała więc jesz­
cze jedna czytanka „Rośniemy 
razem" dla uczniów klas polskich 
szkół na Białorusi. Rozmowa o 
problemach dzisiejszego szkol­
nictwa przeszła na temat peda­
gogów. Niskie płace odstraszają 
młodzież od pracy w szkołach. 
— Nie tylko o płace chodzi — 
żywo zaoponowała Jolanta Wie- 
romiej, córka państwa Mackie­
wiczów, która w czerwcu ubieg­
łego roku ukończyła zaocznie 
polonistykę Uniwersytetu Peda­
gogicznego. —  Pracowałam w 
przedszkolu w Kolonii Wileńskiej, 
zakładaliśmy polskie grupy, bar­
dzo mi się tam podobało. Sądzę, 
że młodzież boi się szkolnego 
konserwatyzmu, nie zawsze ży­
czliwej atmosfery w zespołach 
pedagogicznych...

— Więc co ostatecznie wyb­
rałaś? —. Turystykę. Pracuję w 
prywatnej firmie turystycznej 
„Era" jako menedżer. Zaczy­
nałam Jako przewodnik po Wil­
nie.

— A mąż?
— Felek jest moim szkolnym 

kolegą. Uczyliśmy się w jednej 
klasie. On wybrał produkcję. Pra­
cuje w akcyjnym przedsiębiorst­
wie materiałów budowlanych 
„Dwórczany".

— Bezrobotnym w naszej ro­
dzinie jestem tylko ja — mówi p. 
Władysław. — Pracowałem jako 
Inżynier w Fabryce Maszyn Bu- 
dowlano-Wykańczarskich. Zos­
tałem zredukowany. Czasu

wprawdzie nie trwoniłem. Kato­
lickie Stowarzyszenie PolakóW 
na Litwie wymaga coraz więcej 
poświęcenia się. Powstają nowe 
koła. Mamy Ich teraz 22, zrzesza­
jących półtora tysiąca osób. 
Działalność w Stowarzyszeniu, 
szerzenie nauki Kościoła nie jest 
dla mnie czymś przypadkowym 
czy podyktowanym koniunkturą 
To rodzinne tradycje. Dwaj bracia 
mojej mamy byli księżmi. Parafia­
nom starszego pokolenia znane 
jest imię Paweł Bekiesz. Ten wie­
loletni proboszcz wileńskich pa­
rafii, to mój wuj, brat mamy...

—  Ostatnio czytałam w pols­
kiej gazecie „Przegląd”, będącej 
organem chrześcijańskich de­
mokratów, pański artykuł. Czy 
chadecja Interesuje pana?

— Tak, należę do partii 
chrześcijańskich demokratów. 
Jej statutowe założenia są bliskie 
mojej opcji. Ponadto uważam, że 
my, Polacy na Litwie, powin­
niśmy działać w istniejących tu 
partiach i zrzeszeniach, które 
przyjmują na swych członków 
ludzi innych narodowości. Są bo­
wiem partie, do których mogą na­
leżeć tylko i wyłącznie Litwini. 
Uważam, że o swoich proble­
mach i bolączkach powinniśmy 
mówić z każdej możliwej i dos­
tępnej trybuny. Szybciej nas 
usłyszą.

— Życzę sukcesów w 
pańskiej działalności społecznej, 
a całemu domowi w tym roku 
szczególnych łask bożych, a 
młodym — pomyślności w 
związku z oczekiwanym powię­
kszeniem rodziny...

Jadw ig* PODMOSTKO 
Fot Zbigniew MARKOWICZ
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W stanie niepewności
Zimą pożary zdarzają się rza­

dziej. Ale niech tylko zagrzeje wio­
senne słońce, ukaże się sucha trawa 
i znów dym zasnuje ziemię. Straty 
ekonomiczne z powodu pożarów 
nadal są olbrzymie. Np. w rejonie 
święciańskim w listopadzie ub. 
roku odnotowano 11 pożarów. 
Ogień zniszczył 3 budynki gospo­
darcze, uszkodził szereg , obiektów 
o różnym przeznaczeniu. Straty 
stanowiły ponad 2 tys. litów. W  No- 
woświęciańskim Gospodarstwie 
Leśnym zapaliły się trociny. Podob­
nie tyło we wsi Preny (gmina ma- 
guńska). Można by było szybko 
zgasić płomień, uniknąć strat, ale 
na miejscu nie było rzeczy tak ba­
nalnych jak gaśnice. Obecnie, jak i 
poprzednio te niezbędne przed­
mioty załadowuje się w świę- 
ciańskiej jednostce straży pożarnej. 
Co prawda, załadowanie gaśnicy 
kosztuje nietanio— okóhy20 litów. 
Jest to jednak drobiazg w porów­
naniu z wyrządzanymi przez pożar 
stratami.

Jednostka straży pożarnej jest 
ochotnicza. Oprócz załadowywania 
gaśnic instaluje piorunochrony, bu­
duje i naprawia piece, czyści prze­
wody kominowe, wykonuje inne 
zlecone prace. Zamówień jednak 
coraz mniej, straż pożarna zmuszo­

na jest zajmować się czymś Innym, 
aby zachować zespół specjalistów. 
W  związku z zachodzącym proce­
sem prywatyzacji członkowie zes­
połu otrzymali czeki inwestycyjne. 
Ale włożyć je w interes, w remont 
kapitalny lub rekonstrukcję po­
mieszczenia nie mogą, ponieważ 
kierownictwo republikańskiej 
straży pożarowej nie zezwala na 
prywatyzację pomieszczenia. Kie­
rownictwo ma jedną odpowiedź: 
„Czekajcie na specjalną uchwałę 
Sejmu lub rządu*. Tej wciąż nie 
ma, aczkolwiek okres ważności 
czeków inwestycyjnych, jak wiado­
mo, upływa z lipcem br. Nie wiado­
mo więc, co począć. Czy sprzedać 
czeki, czy zachować na prywatyzac­
ję swego pomieszczenia. W  podob- 

* nej nieokreślonej sytuacji znalazły 
się też inne jednostki straży ognio­
wej. Chcąc jakoś przetrwać ten stan 
niepewności zajmują się handlem, 
sadzą kwiaty, sprzedają mięso itp.

A  pożary wciąż przynoszą stra­
ty. Zespoły pracownicze się rozpa­
dają. Może się zdarzyć, że nie bę­
dzie już komu załadować gaśnicy. 
Zresztą nie będzie czym, gdyż stare 
zapasy są na wykończeniu. Gdyby 
zespół straży ogniowej był u siebie 
prawdziwym gospodarzem, to i 
praca byłaby inna.

A b so lutne  zero
Święciański Klub Samochodo-. 

wy „Vairas” potrzebował dwóch 
garaży. Wybrano miejsce, 
załatwiono niezbędne papiery, aby 
móc rozpocząć budowę.

— Budowa garaży to nic wiel­
kiego — oświadczyli pracownicy re­
jonowej organizacji budowlanej. — 
Nie takie obiekty budujemy. Oto 
jakie olbrzymie pałace powstały w 
różnych miejscowościach rejonu. 
To nasza robota—

Zawarto więc umowę. Podpi­
sali ją obecny dyrektor generalny 
spółki akcyjnej „Statyba” Dionizy 
Suswiło jako wykonawca i nasz czy­
telnik, kierownik autoklubu 
Wacław Czepułkowski. Umowę 
podpisano w marcu 1991 r. Pracę 
przewidziano zakończyć w grudniu 
tegoż roku.

Wykonawca zawiózł na budo­
wę cegłę, cement, bloki i wszystko 
inne niezbędne do budowy. Zaczął 
czekać na robotników. A tych wciąż 
nie było. Nie pomogły też upom­
nienia. Minęły lato, potem jesień, 
wypadł śnieg.

— Zimno, do licha, nie 
zdążyliśmy — usprawiedliwiali się 
budowlanL Ale to nic. Przyjdzie 
wiosna.

Wreszcie w 1992 r. zjawiła się 
brygada budowlanych. Ale nie 
śpieszyła dó roboty. Mistrzowie

znikali na czas dłuższy. Zwłaszcza 
po wypłacie. Ostatecznie klnąc 
przystąpili do zakładania funda­
mentu. Wykonawca zaczął spraw­
dzać jakość pracy. Ciągle coś było 
nie tak. A tymczasem nadeszła ko­
lejna zima, śnieg przyprószył pe­
chową budowę.

Ubiegły rok minął na przera­
bianiu fundamentu. Należało 
przy tym nająć robotników, bo ci 
od wykonawcy ciągle chorowali 
na poprzednią chorobę, nie bar­
dzo rozumiejąc, czego się od nich 
żąda.

I  oto znów mamy już koniec 
kolejnej zimy. Cegły zaczęły się roz­
padać, przy tym są rozkradane. 
Zginęła estakada do mycia samo-, 
chodów. Rejonowa organizacja bu­
dowlana zgodnie z ostatnią modą 
przekształciła się w spółkę akcyjną 
„Statyba”. A  wynik nadal poprzed­
ni — zerowy, a jak mówią fachowcy 
— cykl zerowy. Zresztą niezupełnie 
tak: pieniądze budowlani biorą 
chętnie. Po nowym roku jawiły się 
u nich nowe troski: sporządzają 
nowy kosztorys. I  cena nowa. Z  7 
tys. rubli (przed reformą pie­
niężną) do 20 tys. litów. Taki jest 
kosztorys samej tylko roboty, bez 
materiałów. A robota nadal na 
zerze—

Nikołaj NIEZAMOW

W  roku ubiegłym prochy 21 żołnierz, poległych w drugiej wojnie światowej 
zostały przeniesione z centrum Niemcnczyna na cmentarz cywilny. Z  szacunkiem 
wobec poległych rtierostwo i mieszkańcy miasta pięknie już upoiządkowali ten 
nieduży teren ementalska wojskowego.

Fot. Bronisława Kondratowicz



Karty naszęj historii
Habsburgowie utracili szanse na zdobycie korony po Jagiel­

lonach od końca XVI w., wraz z przegraną bitwą Bekiesza pod 
Sankt Paul Im. Lavantal (Sanpaul). Gdyby Batory został pokona­
ny, nie miałby żadnych szans na pretendenta do korony Polski, 
ale I na powrót do Siedmiogrodu. Los Jednak okazał się dla 
Stefana Batorego daleko łaskawszy, niż można było się 
spodziewać.

Batory i Bekiesz 
w Siedmiogrodzie
W czasie swoich krótkich rzą­

dów w Siedmiogrodzie, gdzie 
panował od maja 1571 roku, Stefan 
Batory musiał toczyć ciężkie walki 
z popieranym przez Habsburgów 
Kasprem Bekieszem. Dopiero nie­
długo przed objęciem poiskiego i 
litewskiego tronu udało mu się po­
konać Bekiesza w krwawej bitwie 
pod Sanpaul (Sankt Paul im Lavan- 
tal). (Poczet Królów i Książąt Pol­
skich, 1978, Janusz Tazbir— „Ste­
fan Batory", str. 353).

„Zdobywszy zaufanie królewi­
cza Jana Zygmunta Zapolyai Be­
kiesz stał się doradcą dworu. To był 
człowiek wyjątkowo zdolny i spryt­
ny. Jego ujmujący sposób bycia ot­
wierał przed nim niejedne drzwi, a 
wygórowane ambicje pchały go sta­
le naprzód. Postanowił politykę 
Siedmiogrodu ująć w swoje ręce 1 
sam kierować podatnym na wpływy 
władcą. Wykorzystał więc Smierc 
Andrzeja Batorego z Somlyó w 
1563 roku i wyjazd Stefana do Wie­
dnia. Namówił Jana Zygmunta, by 
przy pomocy tureckiej wszcząć no­
wą wojnę, do czego namawiali go 
też inni magnaci będący na jego 
dworze". (Danuta Wojcik-Góral- 
ska — „Król niemalowany'’, 1983, 
str. 22).

„Powróciwszy do Siedmiogro­
du Stefan Batory znalazł swoje 
miejsce na dworze zajęte przez Ka- 
spera Bekiesza. Co gorsza, króle­
wicz nadal ulegał namowom spryt­
nego doradcy. Nic więc dziwnego, 
że audiencja Batorego u królewi­
cza miała przebieg nieoczekiwany. 
„Miałeś to, czego sam chciałeś” — 
powiedział podobno do Stefana 
Jan Zygmunt, po czym odwrócił się 
od niego. Był to już wyraz nie tylko 
niełaski, ale i lekceważenia” . 
(D.W.-G. str. 26).

Na chorego Jana Zygmunta 
coraz większy wpływ miał jego nad­
worny lekarz Blandrata, będący na 
usługach Bekiesza i kilku związa-

nych ż nim magnatów. Grupa ta, 
kierowana przez Bekiesza, faktycz­
nie rządziła krajem. Społeczeństwo 
cierpiało wiele od ścierających się z 
sobą wojsk i wzdychało do pokoju. 
Królewicz nadal ulegał namowom 
sprytnego doradcy, który potrafił 
przekonać go do dalszej wojny z 
Habsburgami, jak też o tym, że 
klęski i straty wynikły nie z jego nie­
dbalstwa, lecz z pokojowej polityki 
Batorego. Niemniej schorowany i 
załamany królewicz przypomniał 
jednak sobie o pokojowych zalece­
niach umierającej matki. Tak więc 
koncepcja forsowana przez Bato­
rego znalazła uznanie bez jego w 
tym udziału. Przebiegły Bekiesz 
natychmiast się przerzucił na inną 
stronę, żeby nikt go nie ubiegł w 
pomysłach, wiosną r. 1570 udał się 
do cesarza przebywającego w Pra­
dze i tam uczestniczył w pertrakta­
cjach” (...) (D.W.-G. str. 27).

Kiedy Bekiesz wracał, nowe 
warunki nie miały większego zna­
czenia dla schorowanego królewi­
cza. Jego życie dobiegało kresu.

Licząc na poprade Maksymi­
liana, do Wiednia wybrał się Be­
kiesz. Układ został ratyfikowany w 
Spirze 10 marca 1571 roku, a w 
cztery dni później Jan Zygmunt po­
żegnał się z tym światem.

„Na wykonawców woli zawar­
tej w testamencie Jan Zygmunt 
wyznaczył Bekiesza i trzech związa­
nych z nim magnatów” (...) (D.W.- 
G. str. 28).

Zgodnie ż panującym zwycza­
jem, pod uwagę brano przywróce­
nie dawnego urzędu wojewody. 
„Największe szanse mieli bracia 
Batorowie i Somlyó — Krzysztof i 
Stefan. Inni należeli do ludzi „no­
wych”, którzy swój majątek i pozy­
cje zawdzięczali Janowi Zygmunto­
wi lub jego ojcu. Do takich właśnie 
zaliczano Bekiesza (...). Swego ro­
dzaju zapowiedzią przyszłych wy­
borów stało się powierzenie na jed-

NA ZDJĘCIACH: K asper Be k iesę „Dobry Iowa 
rzysi”  (XVI w„ drzeworyt według J . S. Bystronla („Dziejr 
obyczajów w dawnej Polsce” ); G óra Bekiesza w Wilnie, 

nym ze zjazdów szlachty dowódz­
twa nad armią Krzysztofowi Bato­
remu. Miał on czuwać nad spoko­
jem w Siedmiogrodzie. Na 
uzyskanie godności wojewody Be­
kiesz mógł liczyć tylko na Maksymi­
liana” (.„). (D.W.-G. str. 28).

Starania te nie dały mu żadnej 
nadziel

Zwołany na dzień 20 maja 1571 
r. sejm zajął się pogrzebem Jana 
Zygmunta (...) 25 maja przystąpiły 
stany do wyboru nowego władcy.
„W  zaciętej dyskusji Batorowie nie 
zabierali głosu, ze stoickim spoko­
jem wytrzymywali niejednokrotnie 
twarde spojrzenia zebranych. Pod 
koniec dnia kanclerz wziął do ręki 
obszyty czerwonym aksamitem 
edykt, by odczytać nominację. Dały 
się słyszeć głosy domagające się od- 
czytania dokumentu, lecz powoli 
cichły. Co poważniejsi uczestnicy 
opuszczali salę. Za nimi podążyła 
reszta.

Przemyślawszy w spokoju spra­
wę, Batorowie powrócili na drugi 
dzień i już bez żadnych dyskusji i 
sporów okrzyknięto wojewodą Ste­
fana Batorego.

Sułtan Selim zatwierdził ten 
wybór, nowemu wojewodzie przy­
słał chorągiew, berło, miecz i mitrę 
książęcą, dodał wspaniałego konia 
z bogatym rynsztunkiem. Przyrzekł 
przy tym opiekę i pomoc w razie 
potrzeby”. (D.W.-G. str. 29-30).
• Maksymilian szukał okazji, by 
usunąć niewygodnego wasala. Po­

stanowił więc wykorzystać rywali­
zację Batorego z Bekieszem, który 
od dawna rościł sobie pretensję do 
rządzenia Siedmiogrodem, zabie­
gając o poparcie na dworze wiedeń­
skim. Bekiesz przedstawiał rywala 
w jak najgorszym świetle.

„Batory nie chciał otwarcie wal­
czyć z Maksymilianem, toteż starał 
się unikać konfliktu z jego pople­
cznikami. Musiał więc działać rów­
nie podstępnie, jak Bekiesz. Polecił 
rozpowiadać o przygotowaniach 
Bekiesza do oddania Siedmiogro­
du pod panowanie Habsburgów. 
(...) Cesarz czekał na efekty dzia­
łania Bekiesza, przyznał mu zamek 
Fogaras (Fogarash) (...) Wyprawił 
się więc Batory zbrojnie pod zamek 
Fogaras w październiku 1573 roku. 
Przerażony Bekiesz uszedł do Ko­
szyc (Kassa) pod opiekę tamtejsze­
go komendanta. W  ten sposób miał 
Batory rozwiązaną kwestię obsa­
dzenia zamków i pozbycia się spi­
skowców w różnych zamkach, w 
różnych okolicach”. (D.W.-G. str. 
36-37).

(_ ) Na czele zaciężnej armii, 
wspomaganej ochotnikami z mło­
dzieży szlacheckiej, poszedł Be­
kiesz pod Gynlasfehervar. „Batory 
mobilizował dopiero obronę. Sie- 
dmiogrodzianie i tym razem zwle­
kali z przystąpieniem do którejś ze 
stron. Zawsze szli z silniejszym. 
Przyłączyli się do Batorego, który 
zmusił Bekiesza do przyjęcia bitwy. 
10 lipca 1575 r. armia Bekiesza zo­

stała rozbita, a on sam ralov,  
ucieczką do Koszyc. Wra 3  
komendant tym razem j j  f i !  
mu schronienia.Podobni,̂  
sułtan i cesarz. Pokonany^ 
i uchodzić na H m
a później do Polski”. (DW^t 
39-40).

Ostatecznie Bekiesz H  
do Siedmiogrodu, a później 
do grona najbliższych, 
przyjaciół króla.

Zgoła inny, tragiczny kuspn. 
kał wspierających Bekiesza maja. 
tów. Na niektórych, już na pohj). 
wisku, polecił książę wykon* 
wyrok przez powieszenie. „Surom 
obszedł się też z Szeklerami, którzy 
walczyli przeciw niemu. Kazał ii 
poucinać nosy lub uszy. Innych 
magnatów zgodnie z wolą ksęca 
sejm skazał na śmierć. (D.W.-G. 
str. 40).

„Batory potrafił być wettah- 
szny: ukarał wprawdzie surmo 
magnackich przywódców prohab- 
sburskiego powstania w Siedmio­
grodzie, ale Bekieszowi, kt&ytt 
nął na jego czele, przebaczył 
Bekiesz należał później do potu 
najbliższych, zaufanych przyjaraS 
króla. Nie przeszkadzało tai#* 
ariańskie wyznanie Bekiesza, uwa­
żanego zresztą przez wspćhzo- 
nych niemal za ateusza”. (W- »  
360).

Kęstutis JliZEVł6US

IM 
a f l

Choć DK nie mają, ale o tradycje dbają
Niektórzy czytelnicy mogą nam za­

rzucić, że zbyt często piszemy o Suder- 
wie i jej mieszkańcach. Tak się jednak 
składa, że nas, dziennikarzy, często Su* 
derwa zaprasza. Codzienne życie tych 
rolników jest pełne ciekawych wyda­
rzeń. Urozmaicone ciekawymi impre­
zami, organizowanymi dzięki prężnej 
działalności kobiet licznego koła ZPL 
na czele z prezeską Zofią lyiingo. Moż­

na pozazdrościć energii, zapału i po­
myślunku w organizacji treściwego wy­
poczynku mieszkańców. Swoją drogą, 
oprócz obowiązków społecznych pani 
Zofia pełni obowiązki prezesa koła rol­
ników (zrzeszającego 21 gospodarzy). 
Spoczywają więc na niej i obowiązki 
służbowe, i te domowe. Przy tym z mę­
żem Józefem prowadzi gospodarstwo 
na areale dzierżawionej ziemi.

— Jeśli mnie ludzie wybrali na pre­
zeskę koła, to znaczy mi zaufali. Nie 
mogę ich zawieść. Co ten biedny rolnik 
widzi... Jedynie pracę od świtu i do no­
cy. Może chciałby i na koncert do mia­
sta trafić. Ale nie każdego dziś stać, gdy 
li czy się każdy cent. A  więc tu na miej­
scu musimy coś dla nich organizować 
— twierdzi pani Zofia.

I rzeczywiście, niejedną imprezę

organizowali, niejedną tradycję dziś 
wspólnie z miejscowym kościołem od­
rodzili. Tym razem i-ten piękny wieczór 
zapustowy, na który Wincuka (Domi­
nika Kuziniewicza) zaprosili i Kapelę 
Kaziuka Wileńskiego (kierownik Józef 
Bożerodzki). A  faktycznie, to żadnego 
klubu, bądź świetlicy suderwianie nie 
mają. Jedynie tylko wielkie chęci, by 
jakoś sobie umilić to szare codzienne 
życie. Starosta gminy Józef Brazis po­
piera to i wszelako wspiera, udostępnia 
salę gminy na imprezy. Na koncert za­
pustowy nie tylko mieszkańcy Suderwy,

lecz i z okolica^1| | | S | 1  
skiej i bujwidzfakî P^^
„ J i ą  z a s y c ił t d M ^ »  
sewicz. Nieduża sato» 
miłośników

nia wykonawca 
pięknie: Domu K 
mają, ale robl%»m  t
sze— dbająowlaso* ■

Fo t Broni*1***
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Finisz nie za górami
Amerykan- 

lay " * 9* ! i«  B. B la ir 
^  środę zdecydowa- 

S e g  na 1000 m w czasie — 
i <8,74 a wyprzedzając Niemkę 
i eaier —1-2°,12 i Chinkę Ye 
Qiaobo— 1.20,22, sięgnęła po 
ŝ ój piąty złoty medal olimpij-

Czternastu członków 
Klanu” Blair w Lillehammer — 
§ | jej siostra, córką kuzyni i 
przyjaciele — było świadkami 
1jzie|0wego wydarzenia 30-let- 
„ia Amerykanka weszła do his- 
lońi sportu swojego kraju Jako 
pierwsza zawodniczka, która 
zdobyła w Igrzyskach Oiimpij- 
sldcłi pięć złotych medali. W 
Calgary (1988) wygrała bieg na 
500 m i zajęła trzecie miejsce w 
wyścigu na 1000 m, zaś dwa lata 
temu w Albertville I na torze w 
Hamar triumfowała na tych obu 
dystansach. Niewiele 
(dokładnie 0,03 sek.) brako­
wało, a Blair zdobyłaby w 
Hamarkolejny medal —w biegu 
na 1500 m, w którym startuje 
bardzo rzadko. Blair wyprze­
dziła w klasyfikacji amery- 
kariskich muitimedaiistek sprfn- 
terkę E. Ashford, pływaczkę J. 
Evans i P. McCormick (skoki do 
wdy), które „tylko” cztery razy 
stawały na najwyższym stopniu 
podium olimpijskiego.

Askoro mowa o multlmeda- 
Sstach — to warto powiedzieć, 
a do wczoraj już 16 zawod- 
ftów i 8 zawodniczek zdobyło 

i* Lillehammer więcej niż jeden 
medaL w gronie kobiet prowa- 
dzła Rosjanka L Jegorowa (3- 

I W) przed Kanadyjką M. Bedard 
l> Ameiykanką B. Blair, które 
idwukrotnle stawały na naj- 
[wyższym schodku olimpijskie- 
19<> podium. Wśród mężczyzn 
| ̂ azalsze medalowe łupy w 
jWH Białej Olimpiadzie zgroma­
dź* dotąd Norweg j,-o, Koss— 
Wkrotny zloty medalista w ry- 
waBzacjl łyżwiarzy szybkich, 

rodak B. Daehlle (2-2-0) 
Niemcy M. Wasmeier i J.

[ mający w swym do- 
I h  P* t*wa kruszce nor-

8,3,3 pod znakiem 
Ito !! Zac'9tych hojów na 

z udziałem ho- 
Ibrn. I  ®rano Przecież mecze 
f a ło w e ,  w których 

L^an1 odpadali Oto dlacze-

P°laklerowa liście
I v  "  na .i ^c*Kxlu na różowo, a 

-  zapylał 
K  Pochodzi cli w Pa-

go zwycięzcy w dwóch poje­
dynkach wyłonieni zostali do­
piero w dogrywkach. W  ten 
sposób Kanada wygrała z Cze­
chami, a Rosja ze Słowacją. W 
obu wypadkach wynik był 3:2. 
Znacznie łatwiejszą przeprawę 
mieli natomiast mistrzowie 
krążka Szwecji i Finlandii. Pierw­
si wygrali z Niemcami — 3:0, a 
drudzy z USA — 6:1. W ten 
sposób dziś w grach 
półfinałowych zmierzą się repre­
zentacje Kanady I Finlandii 
(godz. 20.30) oraz Rosji i j 
Szwecji (godz. 22.00).

Kolejną gorzką „pigułkę" 
przełknęli wczoraj gospodarze 
Igrzysk Norwegowie. Ich 
drużyna w kombinacji norwes­
kiej, mająca w składzie złotego i 
brązowego medalistów w rywa­
lizacji indywidualnej, musiała 
uznać wyższość Japończyków. 
Ci zresztą mogli otwierać szam­
pana już po skokach, albowiem 
wyrobili w nich przewagę tak 
zdecydowaną (5.07 min), że 
przed sztafetą znaleźli się poza 
zasięgiem rywali. Końcowa kla­
syfikacja drużynowego dwubo­
ju przedstawia się następująco:
1. Japonia— 1:22.51,8, 2. Nor­
wegia (strata 4.49,1), 3. Szwaj­
caria (strata 7.48,1). Warto nad­
mienić, że barw Japończyków 
bronili M. Abe, T. Kono i K. Ogi- 
wara

W tej konkurencji dzielnie 
wypadli Estończycy, zajmując 
ostatecznie 4 lokatę.

W biegu kobiet na 30 km, 
koronującym występy narciarek 
w Lillehammer w gronie 55 za­
wodniczek zabrakło mistrzyni 
olimpijskiej z Albertvllle na tym 
dystansie Włoszki S.Belmondo. 
Infekcja skaleczonego palca nie 
pozwoliła dla niej bronić tytułu 
zdobytego przed dwoma laty. W 
tej sytuacji godnie zastąpiła ją 
inna reprezentantka Italii M.di 
Centa. Objęła ona prowadzenie 
praktycznie od startu, miała naj­
lepszy czas na półmetku jak też 
na mecie — 1:25.41,6. Medal 
srebrny wywalczyła Norweżka 
MiWold— 1:25.57,8, a po „brąz" 
sięgnęła niezmordowana Finka 
M.-l_KIrvesniem! — 1:26.13,6. 
Rosjanki LJegorowa, J.Wialbe i 
S.Nagiejkina zajęły odpowied­
nio miejsca 5, 6 i 9.

Niezwykle widowiskowe 
narciarskie skoki akrobatyczne

^  I  -u. razy ratowało

& & & ? * * *  1 I S S  M łhT  — padła
IMm l  Pan 2C Śmiechu

H  v̂ !.( opisując mój

debiutują w programie Białych 
Olimpiad. Wczorajsi zwycięzcy 
przejdą tym bardziej do historii, 
gdyż otwierają listę zwycięzców 
w tej konkurencji. Wśród kobiet 
zaszczyt ten spotkał LCzerjazo- 
wą z Uzbekistanu — 166,84 pkt. 
W yprzedziła ona Szwedkę 
M.Lindgren — 165,88 pkt i Nor­
weżkę H.-S.Lid 164,13̂  W 
pierwszej dziesiątce prócz wy­
mienionych akrobatek z nartami 
znalazły się 2 Ukrainki i po jednej 
reprezentantce Szwajcarii, Aust­
ralii, USA, Kanady i Niemiec.

Wśród mężczyzn w tej kon­
kurencji po złote wawrzyny ollm- 
p ijskie sięgnął Szw ajcar 
A.Schoenbaechler — 234,67 
pkt. Po piętach najbardziej dep­
tali mu Kanadyjczycy P.Laroche 
'—  228,63 pkt I LLanglois — 
222,44 pkt, zajmując w po­
wyższej kolejności 2 i 3 lokaty.

Slalom gigant kobiet przy­
niósł sukces zawodniczkom ze 
ścisłe j światowej czołówki. 
Włoszka D.Compagnoni, pro­
wadzącą po pierwszym prze- 
jeździe, nie pozwoliła wyprze­
dzić się rywalkom, uzyskując 
najlepszy czas— 2.30,97. Wice- 
mistrzynią olimpijską została 
Niemka M.Ertl — 2.32,19, a 
medal brązowy wywalczyła we- 
teranka białych tras Szwajcarka 
V.Schneider — 2.32,97. Pewną 
niespodzianką jest wypadnięcie 
z trasy jednej z faworytek, złotej 
medalistki w kombinacji alpej­
skiej Szwedki P.Wiberg.

W  późnych godzinach wie­
czornych ostatni z wczoraj- 
szycyh kompletów medali po­
dzieliły mistrzynie short-tracku 
w biegu na 500 m.DzisieJszy 
program przewiduje natomiast 5 
finałów: sztafetę biathlonlstek 
4x7,5 km, indywidualny konkurs 
skoków na średniej skoczni, 
kombinację mężczyzn-alpej- 
czyków, wyścig panczenistek 
na dystansie 5000 m oraz pro­
gram dowolny łyżwiarek-solis- 
tek, który ostatecznie zadecydu­
je o ich miejscach na podium.

Igrzyska Olimpijskie wpadły 
na ostatnią prostą. Nie za 
górami finisz: w sobotę pozna­
my pięciu mistrzów olimpijskich,- 
a w niedzielę — czterech ostat­
nich. Potem jeszcze tylko uro­
czysta ceremonia zamknięcia 
I... Biała Olimpiada w Lilleham­
mer przejdzie do historii.

UWAGA! W IELKI KONKURS
Henryk Sienkiewicz i Trylogia
Tegoroczny Wielki Konkurs pod hasłem Sienkiewiczowskim cieszył się 

pośród Czytelników, niestety, o wiele mnidszym powodzeniem. Że 
powtórka? Że dwa razy Henryk Sienkiewicz? Że nagrody (tym razem) o 
wiele skromniejsze? Może. Trudno tu doszukiwać się dzisiaj przyczyn. Tak 
czy inaczej, znalazł on przecież swoich gorliwych zwolenników. Listów z 
odpowiedziami „na Sienkiewicza” otrzymaliśmy tym razem 32 (dziesię­
ciokrotnie mniej aniżeli w roku ubiegłym).

Z tych 32 kandydatów jury komisji konkursowej postanowiło 22 
wytypować do II eliminacji konkursu (pisemnej i ustnej), a nastąpi to 5 
marca br. Gdzie, o której i kto zostanie zaproszony — o tym wszystkim 
poinformujemy Czytelników w następnym tygodniu, proszę uważnie 
czytać nasz dziennik.

Natomiast dzisiaj podajemy prawidłowe odpowiedzi oraz punktację

i Prawidłowe odpowiedzi. Punktacj a
|  1. Austria, Francja, Niemcy, Belgia, Stany Zjednoczone, Anglia,
1 Włochy, Rumunia, Bułgaria, Turcja, Grecja, Hiszpania, Egipt, Zanzibar, 
i  Szwajcaria, Szwecja.
i  3-5 = 1 p,6-8 =2 p, 9-10 = 3p, 11-12 = 4p, pow.13 za każdy kraj po

|  maks 8 p. ,
1 2, Powieści historyczne: Ogniem i mieczem, Potop, Pan Wołodyjowski,
S Quo vadis, Krzyżacy, Na polu chwały, Legiony po lp.
8 maks. 7 p.
1 ■ 3. Latarnik, Wspomnienie z Marlpozy, Z  puszczy Białowieskiej, Og- 
j  niem i mieczem, Potop, Pan Wołodyjowski, Krzyżacy, Pieśrt litewskich 
i  borów, Dzwonnik po 1 p.
8 ' maks. 9 p.
i  Za prawidłowe wskazanie postaci, miejsca i zdarzenia po 0,25 p.
1 4. Latarnik, Wspomnienie z Maripozy, Dzwonnik (L  — p, W — 2 p,
i  D — 2 p) . ’>I . 5p.
I  5. Władysław IV  Waza, Jan Kazimierz, Michał Korybut Wiśniowiecki,
§ Jan Sobieski po 1 p.
I 4 P-
§ 6. Z  Jaworskimi o gruszę na miedzy. Ognicip i mieczem 1 +1 2 p.
s  7. Przez wdzięczność za ratunek na stepie, za otwarcie drzwi Czap-
I  lińskim 1+23 p.
I  8. Do Wołodyjowskiego w czasie pojedynku w Lubiczu 1 +1 2 p.
8 9. Starosta żmudzki, hetman polny litewski (Ogniem i mieczem),
S wojewoda wileński, hetman wielki litewski (Potop) p. 2+2 i 1 + 1 
1 maks. 6 p.
I  10. Wołodyjowski w „Panu Wołodyjowskim" (1 p),
8 Zagłoba (Trylogia) 1 p, Chmielnicki (OM) 2 p,
I  Wrzeszczowicz (Potop) 5 p, Iliada Homera (1 p),
i  Odyseja Homera (1 p),
I  . maks. 11 p.
I  Dodatkowo za dokładność, styl i odpowiedzi 1-5 p,
1 maksimum: 62 p.

Weekend w więziennej celi 
Po zatrzymaniu pijanego przy kie­

rownicy policjanci zambijscy ogłaszają 
mu wyrok sześciu miesięcy więzienia. 
Ale żeby nie zaszkodzić interesowi, 
skazanym pozwalają pracować przez 
cały tydzieri, jak zwykle, Tylko na sobo­
tę 1 niedzielę zamykają ich do więzien­
nej celi. I spróbuj się nie zjawić! Os­
karżą o brak szacunku dla prawa i 
naruszenie reżimu więziennego.

Dodatek do mandatu 
Kilka lat temu brazylijscy policjan­

ci doszli do wniosku, że nawet najwięk­
sze mandaty nie odstraszają amatorów 
parkowania tam, gdzie postój jest zaka­
zany. Zaczęli wobec lego bardzo moc­
nym klejem nalepiać zawiadomienia o 
mandacie na szybie samochodu. Po 
przeczytaniu takiego zawiadomienia 
ukarana mandatem osoba czym prę­
dzej zdziera kartkę, bo też szyba jest

droga i rusza z miejsca do zapłacenia 
kary. W  len sposób zmusza kierowców 
uważniej, wybierać miejsce postoju.

„Nlel" —  sadyzm ow i 
Ody paryski ekspert bezpieczeń­

stwa ruchu drogowego Marschand zap­
roponował zamiast mandatu za naru­
szenia przepisów ruchu zamykać 
kobiety w separatce, projekt przyjęto 
że zrozumieniem. Rzeczywiście: w 
większości przypadków pieniądze na 
mandat pochodzą z kieszeni mężów. 
Zgodne potępienie (i odrzucenie pro­
jektu) wzbudziło proponowane urzą­
dzenie tych separatek. Zdaniem Mars- 
chanda, mają,w nich być stoiska z 
asortymentem modnych kapeluszy i~« 
ani jednego lustra! Paryskie amatorki 
czterech kółek oskarżyły eksperta o za­
miar zastosowania wobec płci pięknej 
wyszukanych tortur.

Dobrał Jerzy SO BU S

Co, kiedy, gdzie
TEATR

•* W  bieżącym tygodniu w teatrach 
stolicy przewidziano szereg premier.

W  sobotę w Operze wystawiona 
zostanie opera Verdicgo „Trubadur” . 
W  niedzielę o godz. 12 balet „Coppe- 
lia” , wieczorem „Trubadur” .

* Premiera zapowiada się również 
w Akademickim Dramatycznym, W  
Małej Sali zaprezentowana zostanie 
sztuka „Dzień dobry, Sonia, Nowy 
Rok” (dziś, jutro, pojutrze). W  foyer 
teatru widzowie mogą w sobotę i nie­
dzielę obejrzeć „Kobietę w piaskach”.

* I jeszcze jedna premiera w nie­
dzielę w Młodzieżowym. To sztuka 
„Pelikan”. Natomiast dziś można tu 
obejrzeć sztukę „Róża zakwita w ciem­
ności” . Jutro „Dni krawców w Silma- 
ćiai” .

Dzieciaki w niedzielę obejrzeć tu 
mogą bajkę „Królewicz uczy się rze­
miosła” .

* Skoro o dzieciach — to propo­
zycje „ L iii” . W  sobotę „Błękitny pie­
sek”, w niedzielę „Co dziadek zrobi.— 
wszystko będzie dobrze”.

Na Małej Scenie „Biały kotek” (so­
bota), w niedzielę „Czerwony Kaptu­
rek” .

* Teatr Dziwaków, występujący na 
scenie Domu Prasy w sobotę za prezen­
tuje „Do góry nogami” , w niedzielę 
„Żołnierzyka Jonasa”.

KONCERTY
.* Sala Barokowa, Sobota. Orga­

nistka J. Bundzaite oraz śpiewaczka J. 
Leitaite zaprezentują utwory S. Ha* 
cndla, J.S . Bacha.

* Utwory J.S . Bacha zaprezentują 
również skrzypek K. Kaniśauskas oraz 
organistka V. Sun/ilaite. Niedziela, 
kościół św. Kazimierza, godz. 13.

WYSTAWY
* Na samym wstępie raz jeszcze 

anonsujemy bardzo bliski każdemu wil- 
niukowi pokaz mający miejsce w galerii 
„Kuparas”  (ul. Świętojańska 3). Naz­
wiska Jadwigi Kunickiej oraz jej córki 
Leokadii Szałkowskiej kojarzą się riam

' od razu z przepięknymi palmami, tymi 
niepowtarzalnymi dziełami sztuki. To 
właśnie te autorki jako pierwsze dostą­
piły zaszczytu— mianWfwórcy ludowe­
go, prezentowały palmyha wielu poka­
zach. Tkaczka Stanisław a P iła t 
zaprezentowała swe wyroby w stolicy 
po raz pierwszy.

* Obszerny pokaz ceramiczny au­
torstwa D . Jazgevi£iute otwarty został 
przed kilkoma dniami w Centrum 
Sztuki Współczesnej.

* Ceramikę L. Śulgaitć obejrzeć 
możemy w Muzeum Sztuki Stosowanej.

* Natomiast malarstwo V. Vizgir- 
dy oraz „LitWa w twórczości Napoleo- 
nasa Órdy’* w Muzeum Sztuk Pięk­
nych.

* Rzeźba V. KaSuby prezentowana 
jest w Galerii Narodowej.

Narada kierowników zespołów artystycznych
Zbliżają się dóroczne imprezy 

śpiewacze: Święto Pieśni i Poezji Reli­
gijnej „Ciebie Boże wysławiamy”  oraz 
wiosenny festyn kultury polskiej 
„Kwiaty polskie**. Celem uzgodnienia 
spraw organizacyjnych i repertuaro­
wych tych obu imprez 2 marca o godz. 
15 w Zarządzie Głównym ZPL /ul. 
Wielka 40/odbędzie się narada kierow­

ników zespołów szykujących się do tych 
przedsięwzięć. Zostaną uzgodnione 
daty przeglądów, eliminacji i samych 
imprez. Omówj się pozycje repertuaro­
we. Eliminacja imprezy „Ciebie Boże 
wysławiamy" planuje się przeprowa­
dzić 12 marca.

J .  MINCEWICZ
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Po raz pierwszy 4-5 marca na Litwie na rockowym festiwalu

„KAZIUKO BLIUZAS ’94”
polskie zespoły

BUDKA SUFLERA 
i NOCNA ZMIANA BLUESA

oraz
CROSSROADS i J1W"A 6J1I03A (Rosja) 

REBEL (Łotwa)
KOLUMBUS KRIS (Estonia) 

ROJAUS TUZAI (Litwa)

Pałac Związków Zawodowych o godzinie 18.00.
Bilety do nabycia w kasach pałacu i filharmonii.

Sponsorzy: RgSPUBLIK\

Radio 7X34 / 103.8 FM j m
RADIJO STOTIS

(Zam. 197)

SKLEP JU B ILER SK I 
mP E R L A S m 

KU PU JE I SPRZED A JE 
wyroby jubilerskie, skupuje 

złoto, platynę, ordery Lenina, 
pallad, srebro techniczne. 

R ozliczam y s ię  od razu. 

ZW RACAĆ SIĘ : V lln iu s, 
Naugarduko 30, teL26-15-56.

(Za/n. 110)

KUPUJEMY I SPRZEDAJEMY WALUTĘ 
codziennie od godz. 9 do 20. 
Yilnius, Vrublevskio 2, obok pl. Ka­

tedralnego, tel. 22-70-17.
(Zam. 90)

USŁUGI 
Szybko i niedrogo 

WYKONUJEMY POMNIKI 
z różnorodnego granitu, 
yilnius, tel. 46-20-76,

(Zam. 103)

DROGO SKUPUJEMY 
CZEKI INWESTYCYJNE 

Yilnius, Kalvarljq 62 (vis a vis 
rynku), tel. 73-21-72 od godz. 9 do 17.

(Zam. 119)

DROGO 
skupujemy złoto, piat* • ?. 

yilnius, Sopeno 5-19, te l.; 3-08-07, 
46-40-90.

Savanoriq36-70, tel. 23-42-0 .
(Zam. ' 2)

FIRMA KUPI 
CZEKI INWESTYCYJNE.

Vilnlus, Kaivari]q 14; VI- 
yuisklo 7-412. Tel. 65-26-18, 
35-28-00.

(Zam. 84)

(m iiiiiw im im im iiiim m i)iH iiiiiitm tq
|  DROGO SKUPUJEMY 

CZEKI 
INWESTYCYJNE.

|  . Zwracać się: Vilnius,
|  Savanoriij 65A, pokój 202 
■ od godz. 9 do 17.
|  Tel. 65-38-56, 65-38-04.

(Zam. 105)

SKUP U JE M Y ZŁOTO, P LATYNĘ 
ROZLICZAMY SIĘ OD RAZU!

Pracujem y każdy dzień od godz. 9  do 2 0 . 
Urubleuskio 2 , kolo placu Katedralnego,

Wiintus, tefc 2 2  7 0  17

KUPUJĘ
gal, pallad, platynę, srebro, kobalt, 

proszek kobaltowy, Ind, tantal, tellur, 
niob.

Vilnlus, tel. 64-16-37.
(Zam. 160)

Składamy serdeczne wyr. 
współczucia Albinasowi CZEP Al 
SOWI z powodu zgonu Matki

Tl I

Podzielamy ból naszego dyrek­
tora Czeaława DAWIDOWłCZA z po­
wodu zgonu ukcchade] Siostry Aliny.

Zespół Wileńskie] Szkoły 
Średnie] im. A. Mickiewicza

I jm iim i i t i i i i i i i i i i i i i i B i i i i i i ą i  
8 FIRMĄ KUPUJE 1 

CZEKI 
Ś INWESTYCYJNE.
-  Vllnius. Poczta główna; a  
S Justlnlikli) 62 a, sklep „Świat S 
S Dziecka”, tel. 22-89-20,65-26- S 
B 18,61-74-00.

(Zam. 85) j
B l l l l l l l l l l l i l i l l i l l l l i i l l l l l l l l l f i
D IIII .
= PO DOBREJ CENIE

SKUPUJEMY =
CZEKI =

\ INWESTYCYJNE. =
Z  Vllnius, Jasln3klo 1/8, —

tel. 22-31-70.
ŹirmOni) 141,

5 tel. 76-46-79. “
S  (Zam. 121) S
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KALENDARIUM
* Piątek (25.11) jest 56 dniem 1994 

r. Do końca roku 309 dni.
* Znak Zodiaku —  Ryby.
* Im ieniny: Cezarego, Donata, 

Wiktora.
* Wschód Słońca —  7.20, zachód 

— 17.44. Długość dnia 10 godz. 24 min.

POGODA
Litewska Służba Hydrometeoro­

logiczna przewiduje na 25 lutego 
zachmurzenie, przelotne opady śnie­
gu, wiatr południowo-zachodni 
Temperatura 3 - 5  stopni mrozu.

W ciągu następnych dwóch dni 
nieduże lokalne opady śniegu. Tem­
peratura w nocy 5 -1 0 , miejscami do 
15, w dzień 1 - 6 stopni mrozu.

TE LE W IZ JA
PIĄTEK, 25 LUTEGO 

LTV
 |735 —  Program inf. 8.00 —  W ia­
domości w jęz. franc. 8.25 —  Wiado­
mości w jęz. niem. 8.50 —  Dla dzieci.
930 —  Sprawa ziemi. 10.00 —  Dzien­
nik Olimpiady. 18.00 —  Wiadomości.
18.10— Dziennik BBC . 18.40 —  W ia­
domości (ros.). 18.50 —  D la dzieci.
19J0 —  Rozmowy wileńskie. 20.10 —
Album rodzinny. 20.35 —  Reportaż S.
Pabedinskasa. 21.00 —  Panorama.
2135 —  To ci show. 2230 —  Aleja 
Laisves. 22.50 —  Lunatyk. Nocny pro­
gram psych ologiczn o-publ icys tyczny.
23.15 —  Wiadomości wieczorne. 2335 
—  Lunatyk (cd.). 0.45 —  Mecz LU C  

TELE-3
7.00 —  Nowości CN N . 730 —

Lekcja jęz. ang. 733 —  Wiadomości _________
TęIć-3.7.40 -  Muzyka. 8.00 -  Film y p ^ m i i a ł t y c t ó ^ ^ i  I
anim. 930— Senal „Dyżurna apteka -rt/n rv-2 0 - 0 0 I
(14). 10.00 —  Serial „Santa Barbara” .
10.55 —  Lekcja jęz. ang. 10.57 —  Z i­
mowe Igrzyska Olimpijskie. 14.57 —
Lekcja jęz. ang. 15.00 —  Film y anim.
16.00 —  Muzyka. 16.50— Film  „Po li”
(1 ). 17.40 —  Muzyka. 18.00 —  Pro­
gram z Teisz. 1830— Serial „Dyżurna 
apteka”  (14). 19.00— W ieści. 19.20—
Lekcją jęz. ang. 19.25 —  Wiadomości 
Tele-3.1930 —  Tangomania. 20.00—
D la dzieci. 20.30 —  Kronika 02.20.50,

| l l . 2 0 — Zgoda; 12.15 
jo. 12.45 — Program 1 1 %  i.
—  Serial dla dzieci
—  Z  zachodniego ii
Cudzego bólu nie Hu'
„Monopol”  (13). 
rżyska Ollmpij»Kt  
rowe. 18.00 — J
—  Pamięć. 19.05 — B Sg S H I
W - 3 0 -  Magazyn , > * 2
20.10 —  Telegra 
21.00 —  P a n o r in a .^  *% •  
Olimpiady. 22.00 _  
chem. 22.45 — Film
— Wiadomości wiecaJ**^
Cd. filmu. 0.05— Sobotni
„M iss Litwa-93 D
030 —  Mecz L L K

ProgramTVf B 
Dziecięcy weekend, 15 30 ,

— 16.00 —  Wędrńwk, n. ^  
16.30 — Etnostudio. VI 
„Uderzenie szmatą”. 19jqq j
programie Bałtyck»7vM" I

Pgram TVP. - • . ; ]
T E L E J 

9.00— Filmy anim. lino . , 
qa jęz. ang 11.10 _  Fl!n |
nalu” . 12.40— Muzyka, 13.10 ?
bettas Verta. 13J0 -  Fita, ^  i
pokona ten, kio idzie". UOO-j-?
we Igrzyska Olimpijskie. 16. u T  I 
boi bez granic. 17.05 -  Sano!!

I 17 J0  —  Muzyka. 17.40—l S ?  
■ang. 17i0  -  Wesołe k k ę tlli,*UlU U£KU. £U.JU  IUUU1U V6. w

—  Serial „Skrzyżowanie Cowihgtcna” ( _ ^
(6). 21.45 —  Skrzatodrom. 23.15 ■____
„W  leśnym gąszczu” . 0.45 —  Pięć pio­
senek. 1.00 —  Lekcja jęz. ang. 1.05 —  
Film .

WARSZAWA
10.00 —  Wiadomości. 10.15 —  

Olimpiada. (Slalom  mężczyzn do kom­
binacji, biathlon-sztafeta kobiet 4x7,5 
km). 12.00—  „Jesicnią o szczęściu”  —  
film  fab. prod. polskiej. 13.00 —  W ia­
domości. 13.15 —  Magazyn notowań.
13.45 —  Mama i ja. 13.55 —  Domowe 
przedszkole. 1430— 15.55— Telewiz­
ja  edukacyjna. 17.05 —  D la dzieci: 
„Ciuchcia” . 17.50— Muzyczna Jedyn­
ka. 18.00— Teleexpress. 18.20— Test
- magazyn konsumenta. 18.40— „Tata, 
a M arcin powiedział” . 19.00— Randka 
w ciemno —  zabawa quizowa. 19.45 —  
W  kraju Zulu Oula —  program saty­
ryczny. 20.00— Wieczorynka.2030—  
W iadom ości. 21.15 —  O lim piada. 
(Łyżwiarstwo figurowe kobiet —  pro­
gramy dowolne, skrót wydarzeń dnia). 
2335 —  Paragraf i człowiek. 24.00 —  
Wiadomości. 0.15— Gorąca linia. 0.25
—  Muzyczna Jedynka. 035 —  „K ró l 
zauroczony”  —  film kostiumowy prod. 
hiszpańskiej. 2.20 —  Koncert.

O STANKINO
5.10— Dziennik. 5.20— Gimnas­

tyka. 530 —  Poranek. 7.45 —  Film  
anim. 8.00 —  Dziennik. 8.20 —  Po­
patrz, posłuchaj. 8.40 —  Film  „Rajski 
ogród” . 10.00 —  Międzynarodowy fes­
tiwal T V  programów i filmów. 10.50—  
Ekspres prasowy. 11.00 —  Dziennik. 
11.20 —  Serial „Goriaczew i inni”  (9 ). 
14.00 —  Dziennik. 14.25 —  Brydż. 
14.45— Kronika komercyjna. 14.55—  
Biznes. 15.10 —  Lekcje ekonomiki. 
1530— Film  „Rajski ogród” . 16.50 —  
Abecadło prywaciarza. 17.00— Dzien­
nik. 17.25— Nowości kultury. 17.40—  
Człowiek i prawo. 18.10—  O pogodzie. 
18.15 —  Japonia z A . Kołoszynem.
18.45 —  Pole cudów. 19.40 —  Dobra­
nocka. 20.00 —  Dziennik. 20.45 —  
Człowiek tygodnia. 21.00 —  Zimowe 
Igrzyska Olimpijskie. Łyżwiarstwo fi­
gurowe. 23.15 —  Dziennik. 23.25 —  
Ekspres prasowy. 2335 —  Dziennik 
Olimpiady. 23.55 —  Zimowe Igrzyska 
Olimpijskie. Skoki.

SOBOTA, 26 LUTEGO 
LTV

9.05 —  D la dzieci. 10.00 —  I dla 
rodziny, i dla domu. 1030 —  Nasz 
język. 11.00 —  Dziennik Olimpiady.

StyL 19.00 — Wieści 19.20
TV . 20.00— MTV Euro Top 2122l| i
—  Film  dok. 23.00— Klub < W i 
1.00— Muzyka.

WARSZAWA 
10.00 —  Wiadomości. 10.10 _ 

„Ziarno". 1035— >10-15”. 12jj_  
„Trzeci anioł"— GimdoŁ prod. 
dyjskiej. 13.00 — Wiadomoid Ilu
—  Sceny i obrazy. 1145— P R c *  
(b o b sle je , biathlon — uuleu 
mężczyzn 4x7,5 km, slalom specjały 
kobiet). 14.45 — Walt Disney przaj. 
stawia. 16.00— Olimpiada (fymyljp. 
rowe — pokazy mistrzów) ot 1100- 
Teieeupress (ewentualnie *  prań 
transm isji). 19.10 — pewAjf Ha 
90210’  (1 )— serial obytz. prod. USA 
20.00 —  Małe wiadonoSa DD. £11
—  Wieczorynka. 20.30 — Wiado­
mości. 21.00 — Polskie ZOO. 2130- 
„Youngblood"— Glmfab. prod. USA. 
23.20 —  Olimpiada (Skrót wydusi 
dnia). 0.20 —  Wiadomości 030 — 
Muzyczna Jedynka. 130—.Pramoj 
bezprawie”  —  Glm fab. prod. USA 
235 —  Program roziywfctmy. i i i  - 
„Uratować dziecko” — film £ib. [rod 
USA .

OSTANKINO 
630— Dziennik. 7.05 -  Gimi» 

tyka. 7.15 —  Sobotni potinek bino- 
mena. 8.00 —  Msraton-15. 830— 
Spółka „M ir”. 9:55—Focda ponm
10.25— Smak. 10.40— Medytym*
ciebie. 11.10 — Film JłD ta  
(1-2). 14.00— Dziennik. 1425-j» 
dla dzieci „Herszt rozMjoW* 
do Rinaldini" (2). 1430—Życ* i 
lityka. 15.1S —  W  św ito cw g  
1535— Zimowe Igrzyska OlmW4* 
Łyżwiarstwo figurowe. 18.00—
18.20— Echa tygodnia. IW O -**
„Dzielna para" (5). W.40-"_ 
nocka. 20.00— D ziennik."® ' __ 
rial „ I  morze opowie-” W  ’ 
Dziennik Olimpiady.21^5 "̂ 
Igrzyska Olimpijskie. Hotq“ ^
Podczas przerw— Dziou* 
dy.0.25— Opogodzie.030-2»^

Igrzyska Olimpijskie. SUk»

Dyżurni wydani
Łucjo BRZOZOWSKA 
Zbigniew MARKOWI 
Teresa ŻAHK 
Teresa' STRUMIŁ0 
Bronisława W CHA*0**^

Wileński
Dziennik 

społeczno-polityczny Sejmu 
i Rządu Republiki Litewskiej. 
Ukazuje się od 1 lipca 1953 r.

Nasz adres:
Lałsv6s pr. 60. 2056 Vilnius, 

Uetuvos Respublika

Kod 67218 
Cena 15 ct (w Polsce -1 000 zł.) 
Nr rejestracji —  322. Zam. 692

Drukuje Państwowe 
Przedsiębiorstwo „Spauda”

TELEFONY: redaktor —  42-79-01, zastępcy redaktora —  
42-79-04, 42-79-48, sekretarz odpowiedzialny —  42-79-49. 

DZIAŁY: państwa i samorządu terenowego —  42-78-63, ekonomiczny —  
42-78-54, etyki, rodziny I prawa —  42-79-64, prawnik —  42-75-76, szkol­
nictwa I młodzieży —  42-79-73,42-69-86, życia politycznego —  42-78-61, 
tycia wsi —  42-79-68, 42-76-90, stołeczny oraz aktualności —  42-79-77, 
handlu, usług I komunikacji —  42-79-56, literatury I sztuki —  42-79-88, 
felietonów 1 sportu —  42-90-63, listów —  42-69-65, komercyjny oraz 
organizacyjny— 42-72-70, korespondenci: na rejon wileński— 42-78-90, 
45-03-95, solecznicki— 52-780, święciański— 44-21 -46, trocki I azyrwino- 
kl —  62-42-67, fotokorespondenci —  42-90-81, tłumacze —  42-90-60 
42-72-71, styliści —  42-72-92, maszynistki —  42-77-72.
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Zbigniew BALCE ^
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